Królewska 23, tel. 187-35. MAGAZYN „JAPONJA” 
GARAGE, з rszałkowska 


ul. Marszałkowska No 141. 
daredia, 


7 DOTYCHCZAS NIEBYWAŁY WIELKI WYBÓR NAJROZMAIT. | 
ll- g SZYCII | WYROBÓW JAPOŃSYCH. 

— Varsovie — Automobile — 

Reprezentacja: Tow. LORRAINE de DIETRICH, HOTCHKISS & С° 


Voiturettes (małe samochody) „,Llon.* Les fils de Peugeot frères 
Pneumatyki MICHELIN & C-o 

Akcesorya. Kupno. Sprzedaż.Karosserya. Wynajem. 

Oddział Керагасуі opon і kiszek za pomocą parowego wulkanizatora. 


Fabryka “Ра P Z | 
исак X. Starzyński W. Romanowski 
Królewska M 28, telefon 187:95 


POLECA: 


| EELNLLTLLLE ALL LL LLL | 

SAMOCHOD ў, Pierwszy raz w Warszawie. Е 
в 

| к Ф 

B 


“ТЕ ТГ 


ЕІ 
(mm Każdy może fotografować! 
od rb. 2 kop. БО do rb. 200 


fiparaty Twa KODAK i inne 


POLECA 
ERNEST NEUMANN 
Skład przyborów Fotograficznych 


Warszawa, Mazowiecka 6, tel. 54-96. 
CENNIKI NA ZADANIE 


do samochodów wszelkich typów. 


ODDZIAŁ INSTALACJI | 
Telefon 86-30. Czysta Л 6. 


Towarzystwo Akcyjne 


Urządza 
Instalacje oświetlenia i siły elektrycznej 
Z przyłączeniem do sieci a (miejskiej) 
po ce nach możliwie nizkich 


КЕШЛ Chemiczne КҮ 


(ZAŁOŻONE W ROKU 1860) 


Projckty i kosztorysy na każde żądanie szybko i bezpłatnie. 
Stała wystawa 
motorów maszyn, najnowszych aparatów do gotowania pieców, 
zapalniczek, żelazek do prasowania, poduszek do ogrzewania, wo- 
góle wszelkich nowości w dziedzinie elektrotechniki. 


Oddział Warszawski 
ulica Leszno Nr. 8. Telefon 55-40. 


WODA KOLONSKA — podwójna 
ИТТИ WODA KOLONSKA - potrójna 
WODA KOLONSKA № 4 (Ekstrakt) H Dla rodzin polskich!! 
WODA KOLOŃSKA - familijna. Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 
nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


Oryginalne paryskie i wiedeńskie 
żyrandole, lampy, latarki, świeczniki, bronzy, statuetki z terra- 
koty i fajansu i t. p. 


E 
Znane ze swej dobroci ekwipaże oraz karoserję m= Comnaanie d'Electricitć de EE Ez 
(E ħi 


А l | 


Dobrocią przewyższa wszelką КопКчгепсуе. 
Zwracajcie baczną uwagę na nazwę naszej firmy 


składającej się tylko z trzech słów: © е е?) 
„St.Petersb irskie Chemiczne Laboratoryum" 99 Bitwa pod Racławicami 


oraz na obok umieszczoną markę fabryczną 


С.ПЕТЕРБУРГСКАЯ 
ТТТ ТИЛЕШ 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. S5 kop. Pieniąc adsyłać należy do kantoru „SWIATA“ 


dla księgarni H. Alter 


sa. 


KAUKASKI MAGAZYN | 


М. MURATOW ‘i "ECZYTOW гана mm mm mm mm m а mm mm аш um mj 


ul. Czysta 4. 
Poleca NA SEZON WIOSENNY Jedwabie | Auto-Garage 
na suknie i bluzki. 


HOTEL KRAKOWwskii || Komecki 8 Perraudin 


w Warszawie przy ulicy Bielańskiej Ne 7, tel. 683. Leszno 20, +еїерноп 4048. 

W centrum miasta, w dzielnicy handlowej, w bliskości Banku Państwa i Teatrów Sprzedaz.. терагасуе 1 wynajem samochodów. . Керагасуа 
Pokoje duże wysokie — Widne — Wygodne. Ceny przystępne. Prowadzony iszek i opon za pomocą parowego wulkanizatora. 

pod zarządem p. KAZIMIERZA JANKOWSKIEGO, wieloletniego эрир га- керинен 


cownika HOT. LU BRISTOL — po gruntownym odnowieniu — poleca się | | ШШ ЫШ ЫШ ШШ ЫШ ИШ E zm i 
nownym gościom. Wanny kamienne 60 К. Prysznice 25 К. pzm 
JENERALNA REPREZENTACYA NA KRÓLESTWO i 
POLSKIE i CESARSTWO Niezawodny środek 


de DION BOUTON NA ASTME 
GEYER & С° atomizer ~ 


Paris Boulv. Malesherbes 147 „VIXOL” 


Warszawa, Nowy-Świat 40, tel. 171-03. Każdy chory otrzyma atomizer „Vixol* 
na 4-tygodniową bezpłatną próbą. 


wszelkich typów: tu- 


У ~ . e . 
Samochody и  Vixol Limited, 
ү ат „Merton Abbey, London 5. W.*. 
celów przemysłowych. MOTORY porwana Ai] ве кене аша ‚ Я 
b. 2:19 Prywatnych instalacyi elektrycznych. Skład wszelkich Apteka A. KOZŁOWSKIEGO i S-ki 
сач! zapasowyeh i prayvord m y lam р, нано bedzie, da sie obeeme majwigkezy Garage | goduena Ñ |, w Warszawie 
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NAJLEPSZYCH MAREK WĘGIEL, KOKS, ANTRACYT 


аў _. 
Е сч Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy polecają 

гч 
zn . ° о ° Kantor: Marszałkowska Ne 146, Telefon 77-02. 
Es: | Rydzewski, Freider i S-ka Składy: Srebrna N 3, Telefon 81.03 
a RZ z ZZ AZ Aa podam dE 


— | | Pracownia wł=sna bielizny męzkiej 


DLA KASZLĄCYCH 1 OSŁABIONYCH 


EKSTRAKT I KARMELKI Е Н 

£ Telefon [|5 
Q|LELIWA| 4. 
| E Detal i hurt. |E 

w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54 = 5 


SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH. 


Ї ualanterya w wielkim wyborze. 


[=т=т | SECA 
| g е J. MISZCZAKA a 


Bielańska N: 9, (Hotel Paryski). 
Marszałkowska Ne 91, telefon 47-66 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej 


|Specyalny Magazyn 


Bielizny 
[i Konfekcyi męskiej 


0. 0atalecki 


Warszawa, Marszałkowska 151 


0806999 90008 


Piwnica po-Paulińska 


Braci KEMPNERÓW 


Największe powagi le- 
karskie całego świata 
polecają 


pastylki 


Tel 51-92 KEY: у / 
poleca wszelkie artykuły, wcho- = (ai p 
dzące w zakres bielizny i kon- т Pg 
u fekcji męskiej. j М A 
A 


Q &2 


| | Zalecany przez le- 
A 


U 
AN 


karzy doskonałego 
smaku i aromatu 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


1.20 za gąsiorek. 


Я К CGM 
пече, KONIAK 
z U jako środek leczniczy, usuwający 
A radykalnie chrypkę, katar,ka- 
С ly szel oraz wszelkie choroby dróg 
| poz m oddechowych. 
„=> Cena pudełka 85 kop 
`& W sprzedaży Uwaga: Oryginalne pudełka zaopa- 
4 E rszedzi ` trzone są w czerwoną etykietę z firmą 
Ta NA.. WSZĘAZIE. głównego przedstawiciela na Króle- 
ROSI stwo i Cesarstwo: 
BEE, СС) Fabian Klingsland, Warszawa. 


a A нао M Z ЛЕ ЭЕ W DA RZ || 


PIERWSZĄ ө 


в „LElektryczna” * je 
$. E MARSZAŁKOWSKA 
Е Edwarda Gundelacha. `. Główny Warsz. Fabr 
Wolska. No. 30. -=== Telef. 77-00. TE 
O == рес = Skład Dywanów = 


LAMPY NAFTOWO.ŻAROWE 


а] 


Wyprzedajemy z dawnych zapasów po 5000 gąsiorków Wina Węgierskiego 


wyborowego 


) Rb. 


Dywany, Firanki, Pokrycia na meble, Portyery, Rolety 


1 OZ te ай ; Б быа 4 
najnowszego systemu „Alumina“ о sile 1500 świec, Kapy, Serwety, Dery, Pledy, Chustki, Kołdry, Ceraty 
ORAZ INSTALACYE URZĄDZA : na stoły, Dermatoidy, Wycieraczki i t. p. 

y ? A WAŻNE: Gobeliny malowane Paryskie, artystycznej war- 

4 O DOM J ©, KORSAK tości od rb. 2.50.—Filii żadnych nie posiadamy 
t Ceny stałe fabryczne. O czem zawiadamia Zarząd. 

HANDLOWY «2а s i$ eny › a ą 

LIST G PUR* ig 


PERR фр IPERE, а н DRERI PIES. 


m 
ШШШ! EZ 
(КҮЛЛЕ 


II 


ТУ WARZZAWIE. 


11 | | | 
ШШШ Ni 


LIKU 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Półrocznie Rb. 4.60 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Kor Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal 
Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce па 1-е] stro- 


nie przy tekście Rb. 1, па 1-ej stronie okładki кор. 60 Na 2-ej i 4-ө| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 
nice poza okładką kop. 20. Za teksten. na białej stronie kop. 30. 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
Marginesy: na 1-еј stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 
Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 
Telefony: Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
FILIE ADMINISTRACYI: Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10 


Rok V. Ne 8 z dnia 19 Lutego 1910 roku. 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich Ў KANTOR ,ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Szpitalna, 36, Telefon 561. 
Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASIŃSKI. 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


Rękawiczki Paa 
. | wia 
W. Malinowski, Nr. 53 


wysyła za zaliczeniem. 


Warszawska orkiestra Symfoniczna 
Wł.ks. Lubomirskiego. (w Sali Filharmonii) 
W Piątek, 4 Marca godz. 8!/, wiecz. 
IX WIELKI KONCERT SYMFON. 
pod dyr. FELIKSA WEINGARTNERA 
zudz. LUCILLE MARCEL (śpiew). 
DLA WARSZAWY I РКОМІМСҮІ wy- 


pożyczalnia NUT, Ј. WELKE, Warsza- 
wa, Jerozolimska 23, telefon 84-78. 


ZŁOCIEŃ, sklep świeżych kwiatów, 
Mazowiecka 12, telefon № 44-17. 


COGNAC 


E REMY MARTIN ғ. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 


tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska No 2. 
Telefvnu № 16-39. 


CHAMPAGNE 


LOUIS ае BARY 


MARGRABIA GALANT. 


Co? Pocałunek za flakon AMABILIS? Lecę na 
skrzydłach po cały tuzin flakonów perfum, fa- 
bryki MILLOT wParyżu. 

(< 
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Chopin według medalionu Bovy'ego. 


Stulecie Chopina. 


Smutno mi Boże! 


Ty będziesz widział moje białe kości, 

W straż nie oddane kolumnowym czołom, 

Ale-m jest, jako człowiek, co zazdrości 

Mogit—popiotom.. 

Więc że mieć będę niespokojne toże, 
Smutno mi, Boże! 


sto lat od uro: 
dzin poety na- 
ród usiłuje odjąć 
ostrze wyrzuto: 
wi, mieszczące- 
mu się w tych 
słowach. Pro- 


welu przecież, „w straż oddane ko- 
lumnowym czołom* kościoła pamią- 
tek narodowych. 

Winny obok nich znaleźć się 
i inne, równie nam drogie: Fry- 
deryka Chopina. 

I od jego urodzin stulecie wła- 
śnie upływa... *) 

Pomnik dla niego, o którym 
z okazyi konkursu mówiono raczej 
ze względu na rzeźbę polską, ani- 


*) Do niedawna sądzono, że Chopin 
urodził się dn. 1 lub 8 marca 180? r. Po 
odnalezieniu jednak przez p. Hoesicka 
oryginalnej metryki urodzin, nieulega dziś 
wątpliwości, że datą urodzin Chopina jest 
22 luty 1810 r. 


żeli ze względu na osobę, dla któ- 
rej ma być postawiony—to dopie- 
ro pierwszy krok na drodze ku od- 
daniu mu należnej czci. Zresztą, 
poza tem, dotąd o tej drugiej pa- 
miątkowej rocznicy u nas prawie 
głucho. 

A gdzie indziej pamięta się 
o niej dobrze i w specyalnych pu- 
blikacyach składa się hołd geniu- 
Szowi... *) 

Fr. Chopin ma prawo, jakkol- 
wiek jeszcze nieuznane wyraźnie, do 
miejsca wśród Wielkich Narodu. 

O tem jego prawie kilka słów 
poniżej. 


x 


Chopin jest zjawiskiem w dzie- 
jach sztuki niebywałem; jest indy- 
widalnością w takiej pełni i tak bez 
zastrzeżeń genialną, że np. wszel- 
kie przyrównywania go do innych 


*) „Die Musik“, zeszyt paźdz. 1909 


Polecamy PIWO A 


E. REYCH SYNOWIE. 
DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


Cz 


kuleją, i to tak biednie kuleją, że 
odrazu odczuwa się ich bardzo 
chwiejną równowagę. Podobało się 
się jednemu publicyście zestawić 
Chopina z Wagnerem; wykrył 
on szereg cnót, obu twórcom wspól- 
nych, z których niby wynikać ma 
pewne pokrewieństwo indywidual- 
ności: nadzwyczajna wrażliwość, 
łatwość popadania z jednego na- 
stroju w inny, wypowiadanie naj- 
głębszych tajników własnego „ja“ 
i odpowiednio oryginalny wyraz 
it. p. same zalety, które pozwoli- 
łyby prawdopodobnie pociągnąć 
linięstyczną pomiędzy wszystkiemi 
twórczemi talentami, jakie kiedykol- 
wiek istniały... Kiedy się słyszy 
obok siebie nazwiska: Chopin— Wa- 
gner, jasnem jest dla każdego, kto 
muzykę jednego i drugiego nale- 
życie odczuł, że między ѓу dwo- 
ma podobieństwa twórczej indywi- 
dualności niema; co, oczywiście, nie- 
tylko nie ubliża geniuszowi ich obu, 
ale przeciwnie, tem lepiej o nim 
świadczy. 

Pięknie a dobitnie wyraża się 
o Chopinie muzyczny pisarz nie- 
miecki Breithaupt: „Chopin stano- 
wi sam dla siebie zamknięty świat 
cudów. Jego styl jest zwartą ca- 
łością, jednością osobną, która w hi- 
storyi sztuki z niczem nie da się 
porównać. Niema on poprzedników, 
niema potomstwa. Wielkość jego 
wyczerpała się na nim samym; nie 
stworzyła nigdy „szkoły“. Chopin 
należy do geniuszów absolutnych... 
Trzeba go zaliczyć do rzeczywistych, 
pozytywnych „wynalazców“ (2r- 
fiudcrn). Nie posiadamy nigdzie 
indziej równie skończonego wyra- 
zistego typu o równie skończonej 
oryginalności"... *) 


Jak mgła, są uczucia ludzkie, 
jedna muzyka zdoła ten nieuchwyt- 
ny materyał zakląć w pewne kształ- 
ty. A Chopin jest w jej państwie 
królem tak wielkim, tak doskona- 
łym, że jego twory w powyższym 
sensie stanowią szczyt, dotąd niedo- 
sięgniony absolutnie przez nikogo. 

Najdelikatniejsze nastroje, naj- 
subtelniejsze drgnienia ludzkiej du- 
szy, najdrobniejsze zmarszczki na jej 
spokojnej powierzchni on umiał 
uchwycić miękką swoją dłonią, nie- 


*) W tymże cytowanym zeszycie cho- 
pinowskim. 
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omylną najgłębsze jej wstrząśnie- 
nia umiał ująć w wyraz muzyczny 
o takiej plastyce, że słuchaczowi 
mowę odbiera... Магғепіот skrzy- 
dła rosną, rodzi się w nich szyb- 
ko a cicho cudowne życie; dawne 
minione tęsknoty, obumarłe rado- 
ści i szczęścia podnoszą się z po- 
piołów w feniksowy sposób, nabie- 
rają kolorów... aby wnet potem roz- 
wiać się, wsiąknąć па nowo w ja- 
łową teraźniejszość. 

Chopin jest genialny: bo ти- 
zyka jego niezna rozwlekłości, ga- 
dulstwa, nic w niej niema zbytecz- 
nego, jest cudownie treściwą, zwięzłą. 

Jest przytem w niezrównany 
sposób zrozumiały, wyraźny a nie- 
skomplikowany i prosty, jak baśń 
ludowa. Każdy jego znak ma swą 
pełną treść, każdy najnieznaczniej- 
szy symbol swe jedyne, nie do za- 
stąpienia znaczenie, każda melodya 
swoje głębokie, smutne lub wesołe, 
a zawsze marzycielskie, rozkochane 
осту. 

Dlatego z tonów jego nie wol- 
no nic uronić, nic pomijać. A już 
barbarzyństwem są wszelkie doko- 
nywane na nich pomysłowe opera- 
cye. Przerabiać muzykę Chopina, 
obcinać w jakikolwiek sposób —zna- 
czy część pulsującego organizmu, 
kawałek żywego ciała, odrywać od 
całości. 


W poematach chopinowskich 
dominują dwa stany uczuciowe: 
wspomnienie, uskrzydlone tęsknotą, 
w najrozmaitszych cieniach —i mi- 
łość. 

Wspomnienie takie żywe, ta- 
kie promienne, że, zdawałoby się, 
wszystkie szczegóły chwil minio- 
nych, cała ich jasność i całe szczę- 
ście zbudziło się gdzieś w głębinach 
duszy z długiego, twardego snu, 
poprzez grube warstwy popiołów, 
połamanych skrzydeł, przedziera się 
ku świadomości i staje przed nami 
jakby rzeczywiste, a przecie nie- 
zmącone rzeczywistością, idealnie 
piękne, а, jak ideał, dalekie. 
I stąd znów tęsknota z wszystkiemi 
jej radościami i smutkami — bez- 
brzeżna, niewysłowiona, strasznie 
droga —i beznadziejna... 


Oto z mgły wyłania się noc 
ciemna, na wsi, letnia; na niebie 
chmury przewalają się ogromnemi 
kłębami, a bezdźwięcznie, głucho; 
nie psuje ciszy poszept wiatru. Tu 
i owdzie głos psa wyrywa się osa- 
motniony i dziwnym, przeciągłym 
jękiem przerywa czarny spokój; to 
znów  pastusza fujarka zaczyna 
zawodzić swoje jękliwe żale; tu 
i ówdzie wpada w ciszę jakiś od- 


osobniony żabi głos: ośmielił się 
odezwać jakby nie w porę i w je- 
dnej chwili milknie...  Głusza przy- 
gniatająca... jak przed burzą... Smu- 
tek sączy się w serce kroplami... 
Z oparów formuje się nieznacznie, 
a coraz silniej, tęsknota i przędzie 
swą nić, przetykaną marzeniem: — 
mazurek f-moll (ор. 7 Nr. 3.) 

..Oto przecudny dzień nie- 
dzielny; w naturze wesele: pełno 
słonecznych, ciepłych blasków; błę- 
kitnie uśmiecha się niebo, Śmieje 
się jedną wielką radością świątecz- 
ne popołudnie. W karczmie mu- 
zyka, rozśpiewała się, roztańcowała 
i grzmi głosami daleko— aż w po- 
la srebrzyste żyłem, „pszenicą -ро- 
złacane”; chłopaki, киту, kumosie, 
dziewuchy—tak się to wszystko za- 
pamiętale rozhulało, że jedno dru- 
giemu na pięty włazi, po nogach 
sobie tarasi: ale ktoby-ta na to zwa- 
żał!... graj! graj! graj! _grajże grajkul... 
„Ej, nie chodź koło woza, ej, nie trzymaj 

[się osi! 
„Ej, nie daj chłopcu gęby, choć cię bardzo 
[prosil...* 

Takie to bajecznie kolorowe, 
takie chłopskie po reymontowsku, 
dźwięków, wesołości, tańca tyle, że 
wyrazistość momentu, plastyka, jest 
bez współzawodnictwa. To mazu- 
rek c-dur (op. 57 Nr. 2.) 

Czasem wspomnienie najczę- 
ściej chłopskiej wsi przebija się ja- 
snym, ciepłym promieniem, jakby 
nie z tego świata, przez chmury 
jakiejś obecności, jakiegoś ciężkie- 
go „dziś“. Wówczas jakby na dwie 
strony rozsuwa rozpamiętywania, 
nie mające nic wspólnego z niem 
i zjawia się w różowej, delikatnej, 
pajęczej sukni marzenia: oto ma- 
zurkowa część polonezu fis-moll, 
(op. 56 Nr. 2), Niespodziane wi- 
dzenie jasnych chwil z przeszłości... 
olbrzymi lazur nieba... rozległe pol- 
skie pole... zapach świeżej, wio- 
sennej roli: śliczne widzenie nie- 
odżałowanych chwil szczęścia, z dzie- 
cinnych lub młodzieńczych lat. Jak- 
żeż wszystkiemi fibrami serca, са- 
łą potęgą napiętej woli chciałoby 
się uchwycić je, wchłonąć w roz- 
płakaną duszę, zginąć w nich i nie 
powracać do obecnego życia; za- 
trzymać je, albo  rozpłynąć się 
w nich bez reszty. Ale marzenie 
blednie, niknie w oczach, rozbu- 
dzone serce, bezradne, osadza na 
mieliźnie dzisiejszych smutków, dzi- 
siejszych codziennych zmartwień 
i bólów: fata-morgana pustynnego 
życia samotnika, któremu przezna- 
czono obracać się w obcem, obo- 
jętnem otoczeniu. 

Ten sam uczuciowy nastrój 
w jednej z odmian wypowiada się 
w l-ej cz. impromptu fis-dur (op. 


Chopin w malarstwie”polskiem. 


36), pod względem wyrazistości 
znów . skończonej — w  nokturnie 
g-dur (op. 37 Nr. 2). 

Cały nienazwany, fantastyczny 
świat baśni, mieniący się cudowne- 
mi barwami, zaklęty jest w chopi- 
nowskich balladach. Trzebaby pió- 
ra Słowackiego, gdyby chcieć w sło- 
wach odtworzyć ich treść muzy- 
czną. 


Te serdeczne węzły, istniejące 
dla niego trwale, ten ciąg ku 
przeszłości daje w rezultacie więk- 
szą część dzieł chopinowskich. Bo 
cokolwiek choćby w luźnym związ- 
ku pozostaje z jego ojczyzną, ma 
dla niego swą odrębną wartość. 
Chopin konserwuje każdą najbar- 
dziej przezroczystą nić, wiodącą 
w jego strony rodzinne, w prze- 
szłość. Przyjaciele z młodzieńczych 
lat—to jedyni przyjaciele jego rze- 
czywistości 

Paryż takich nie zna. 
Wojciechowskiego, Fontany, Ma- 
tuszyńskiego Chopin nie ma ta- 
jemnic; z nimi dzieli się każdem 
swem  najtajniejszem przeżyciem. 
Do paryskich „przyjaciół* odnosi 
się zawsze z najwyższą, wyszuka- 
ną  grzecznością, w ѕаіопомут 
stroju, zwłaszcza, gdy mu są... po- 
trzebni. Momenty cieplejsze w sto- 
sunku z nimi zdarzają się rzadko, 


Wobec 


a zawsze są anemiczne itrącą przy- 
musem (пр. w listach). To też 
któryś 2 nich—zdaje się Liszt —wy- 
raził się gdzieś w tym sensie, że 
Chopina zawsze widzi się w ręka- 
wiczkach; do jego myśli i uczuć 
postronni nie mają dostępu. 

Ale gdy po latach rozłąki sio- 
stra jego odwiedza go w Paryżu, 
następnie odjeżdża,—Chopin pieści 
się każdą drobnostką mieszkania, 
która mu ją przypomina; każdy 
szczegół wiąże mu się z jakimś 
momentem wspólnie spędzonym: 
a wszystkie wzbogacają skarbiec 
wspomnień, zamknięty dla dzisiej- 
szych paryskich przeżyć. 

Ale Chopin nie wyłącznie prze- 
szłością żyje. I teraźniejszość daje 
mu błyski szczęścia, tylko nie jest 
ono już więcej takie jasne, takie 
naiwne, a ma raczej charakter doj- 
rzalego owocu, zrodzonego z mi- 
łości. Takie chwile wydają np. 
etudę e-dur, arcydzieło formy i tre- 
ści. Nie znam subtelniejszego wy- 
razu słodyczy z ust człowieka ko- 
chającego. Drga nią każda nuta 
w tym utworze; brzemienna nią me- 
lodya płynie na fali tercyowego, 
dźwięcznego akompaniamentu, aż 
w pewnem miejscu wybucha w ja- 
kichś starciach, w jakichś zgrzy- 


tach. Ale wnet znów wydobywa 
się na grzbiet stłumionych odmę- 
tów i ukazuje swe przecudne, 


Henryk Siemiradzki. Chopin u Radziwiłła. 


rozjaśnione, miękkie rysy; tylko ci- 
chy, delikatny wyrzut z głębi ba- 
sów wskazuje na niedawną bu- 
rzę. Albo sonata b-mol: przepo- 
jone, przesycone miłością zwierze- 
nia, od których bije gorąco o spe- 
cyalnej, chopinowskiej delikatności. 


Na swoiste, a takie niezwykłe 
oblicze chopinowskiej muzyki skła- 
dają się trzy zasadnicze pierwiastki: 
indywidualny, narodowy i ludowy. 
Byłoby jednak prymitywną naiwno- 
ścią sądzić, że pierwiastki te można 
z niej wyraźnie wydzielić. Wszyst- 
ko, co w niej charakterystycznie 
polskie, ludowe, jest jednocześnie 
indywidualną własnością Chopina. 
Ale nie zupełnie na odwrót. Ist- 
nieją utwory, którym, mimo naj- 
czystszej, najbłękitniejszej krwi cho- 
pinowskiej brak charakteru naro- 
dowego, względnie ludowego: oto 
np. przeważna część preludyów; 
stąd szczególna sympatya zagrani- 
cy do tych właśnie poematów 
w miniaturze. Poza tem to, co wyżej 
powiedziano, ma generalne zna- 
czenie. Ludowym jednak nie jest 
Chopin, jakby się może zdawało, 
w tym sensie, że korzysta z ory- 
ginalnych ludowych motywów: te 
możnaby u niego zliczyć, zdaje się. 
na palcach jednej ręki. Przedziw- 
nem jest w jego muzyce odczucie 


wiejskich, ludowych nastrojów i wy- 
powiedzenie ich w tak wyraźnych 
siowach, że nie można się co do 
treści omylić, że uważa się za naj- 
większą swą prawdę takie, a nie 
inne ich tłómaczenie. Kwiecie łąk 
i skoszone majowe pola, błękit 
i przeczyste powietrze daiekich rów- 
nin, zbożem zasłanych, smutek i tę- 
sknota, lecąca w dal z pastuszej 
fujarki, wieczorne koncerty, sym- 


fonie niezliczonych głosów żywej 
przyrody z żabim chórem w pry- 
mie... o niewysłowionym uroku — 
wszystko to znalazło swoję specy- 
ficzną realność, specyalne życie 
w muzyce chopinowskiej: і tak sil- 
nie pachnie prawdą, Świeżością, że 
najoporniejszą fantazyę jest w sta- 
nie unieść w różane ogrody ma- 
rzeń. 
Julian Rorten. 


RNA AN дыы а NY 


Chopin i Niemcewicz. 


Szkoda wielka, że nasi dzisiejsi 
malarze tak mało czerpią tematów do 
swych obrazów z niedalekiej przeszło- 
ści narodowej, np. z epoki emigracyj- 
nej, i że dają się w tem ubiegać... 
cudzoziemcom, którzy te wdzięczne 
tematy lepiej umieją oceniać i odczu- 
wać. Пе? to obrazów np. dałoby się 
namalować na tematy z życia Chopina, 
tematy, które nie muszą być najgor- 
sze, skoro zdołały spopularyzować nie- 
których malarzy zagranicznych. WAn- 
glii obraz A. С. Gow'a, przedstawiają- 
cy 5-letniego Chopina, grającego na 
fortepianie w otoczeniu pensyonarzy 
i przyjaciół ojca, został nabyty do 
National Gallery, а we Francyi, w Niem- 
czech, we Włoszech cieszy się wielką 
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popularnością tryptyk Ballestrieri'ego 
p. t. Chopin, przedstawiający trzy mo- 
menty z życia twórcy po/onezów. Tenże 
Ballestrieri namalował obraz p.t. Noc- 
tuvne, niesłychanie popularny dziś 
w Paryżu, obraz, przedstawiający Cho- 
pina jak gra staremu Niemcewiczowi 
i paru emigrantom. Na obrazie tym, 
bardzo nastrojowym (pod którym to 
względem znacznie przewyższa Co- 
pina u Radziwiłła Siemiradzkiego), 
dwie głowy mają szczególną wymowę: 
natchniona głowa Chopina, improwizu- 
jącego przy fortepianie, i siwa głowa 
zasłuchanego i zadumanego Niemcewi- 
cza, który, siedząc obok, tuż przy gra- 
jącym, myślą zdaje się tonąć w prze- 
szłości, którą ta czarowna muzyka jak- 


W pamięci boleśnie złączeni. 


George Sand 


(Pani Dudevant). 


by wywoływała z grobu, znowu sta- 
wiała przed oczy... Czyż można sobie 
wyobrazić bardziej po/ski temat? A je- 
dnak zużytkował go Ballestrieri, nie 
którykolwiek z ziomków Chopina. 
Czyż to nie charakterystyczne? 

Co pewne, że Chopin wielokrotnie 
grywał i improwizował w obecności 
sędziwego Niemcewicza, zarówno w kra: 
ju przed r. 1830 w Warszawie, jak 
i później na emigracyi, w Paryżu. 

Nie należy zapominać, iż pierwszy 
swój występ publiczny, który się od- 
był d. 24 lutego 1818 roku w pałacu 
Radziwiłowskim w Warszawie, za- 
wdzięczał Chopin pośrednictwu sędzi- 
wego autora Spiewów pslorycznych, 
który nakłonił panią Zamoyską, by do 
udziału w urządzanym przez nią kon- 
cercie na ubogich Towarzystwa Dobro- 
czynności zaprosi także, jako szczegól- 
ną atrakcyę, 9-cioletniego „Szopenka*. 
Ponieważ Jaśnie Wielmożna Ordyna- 
towa bardzo się zapaliła do tego po- 
mysłu, więc krotochwilnie usposobiony 
projektodawca napisał bardzo zabaw- 
ną komedyjkę w jednym akcie, p.t. Na- 
sze Verkehry, w której między inne- 
mi w usta pani Zamoyskiej włożył 
monolog z takim ustępem o Chopinie: 


Na koncercie ma grać młody Cho- 
pin: wiek jego dziecinny zapewne ludzi 
sprowadzi. Przewyborny przychodzi mi 
koncept: mały Szopenek ma już lat 9, ale że- 
by większą w ludziach wzbudzić ciekawość, 
wydrukujemy w okazach, żeSzopenek ma tyl- 


Chopin. 


Medalion według: lsler'a. 


Chopin w malarstwie europejskiem 


ko lat3. Trzyletnie dziecko, grające wielki 
koncert na klawikordzie, latające z rącz- 
kami swemi to na prawo, to nalewo, ach! 
jakże ludzie będą się zlatywać, żeby wi- 
dzieć to cudo! Ale jak potem zobaczą na 
scenie? Szopenek nie tak bardzo maleńki, 
jak się odkryje kłamstwo? Lepiej poradzić 
się Towarzystwa. 


Podczas narad z Towarzystwem, 
t. j. z różnymi członkami Tow. Do- 
broczynności, między którymi Niemce- 
wicz nie omieszkał wprowadzić i sie- 
bie samego, tak przemawia między 
innemi: 

Р. Ordunatowa. Wiadomo, że w przy- 
szły wtorek ma być koncert i że mały 
Chopin ma grać na nim; gdybyśmy napi- 
sali w afiszach, że mały Chopin ma tylko 
lat trzy, jakie mnóstwo zbiegłoby się pa- 
trzeć na to cudo, ile to będzie ludzi, a dla 
nas ile pieniędzy! 

Wszyscy (z największą radością). Bra- 
wo, brawo, wybornie! Co za szczęśliwa 
myśl! Połóżmy w afiszach, iż Szopenek 
ma tylko lat trzy. 

Księżna Sapieżyna. Mnie się zdaje, 
żeby więcej jeszcze impresyi zrobiło na 
publiczności, gdyby położyć na afiszach, 
ze malego Szopenka niańka przyniesie na 
ręku. 

Wszyscy. Brawo, brawo! Przedni kon- 
cept Księżnej Imci! 

Obracając się w tych samych sfe- 
rach. Niemcewicz dużo miał okazyi 
w Warszawie, ażeby słyszeć Chopina. 
Między innemi spotykał go w salonie 
panny Teresy Kickiej. O jednym z wie- 
czorów u niej, na którym był także 
obecnym Niemcewicz, tak pisze Ody- 
niec w swoich Wspomnieniach = prse- 
szłości. 


Było to w r. 1827, a może i 1826, 
z pewnością nie pamiętam. Chopin był 
jeszcze w mundurku szkolnym, a nie- 
śmiały, jak młoda panienka. W salonie, 
zamiast fortepianu, był tylko Holimelodicon. 
Gospodyni w ciągu wieczoru prosiła go, 
aby co zagrał... Po dwóch czy trzech 
kompozycyach cudzych, zaczął improwizo- 
wać na temat ostatniej. Rzewne i uroczy- 


ste tony organku oddziałały widocznie na 
nastrój natchnienia, które jego samego zda- 
wało się pochłaniać.  Podziwienie było 
ogólne. Nie sądzono już, ale słuchano. 
On grał i grał coraz dalej, coraz wyrazi- 
ściej i rzewniej, i grałby nie wiedzieć jak 
długo, gdyby czcigodny Julian Ursyn, po- 
strzegłszy nadzwyczajną zmianę i bladość 
jego twarzy, nie ulitował się nakoniec 
nad nim. Zbliżył się więc i, z cicha usiadł- 
szy przy nim, ujął go powoli za rękę, mó- 
wiąc: „Dość, już, dość, kawalerze! trzeba, 
żebyś odpoczął*. Wtenczas dopiero oto- 
czyli go wszyscy. Nikt już głośno chwa- 
lić go nie śmiał, i tylko gospodyni, i go- 
ście ściśnieniem rąk mu dziękowali. 

Po upadku rewolucyi i Chopin 
i Niemcewicz znaleźli się, wraz z całą 
emigracyą, na paryskim bruku. I znów 
spotykali się raz po raz, bo mniej wię- 
cej w tych samych kołach i domach 
emigracyjnych obracali się obadwaj, 
u Czartoryskich, u Platerów, w klubie. 
Tym sposobem Niemcewicz znów miał 
sposobność dość częstego słyszenia 
Chopina i przebywania z nim razem. 

W roku 1836 razem zasiedli do 
wigilijnego stołu, do którego obok in- 
nych rodaków zasiadł także Mickie- 
wicz. Oto, jak ten wieczór opisał 
w swym dzienniku Eustachy Janusz- 
kiewicz: 

Że to był dzień Adama, Jełowicki i ja 
dawaliśmy wieczór dla wszystkich litera- 
tów pod prezydencyą J. U. Niemcewicza. 
Podniósł on toast: Ojcu poematów: Dziady, 
Grażyna, Wallenrod, a szczególnie niepo- 
równanej Maryi (jest to córeczka Adama). 
Za ten dodatek pochwycił Adam i w po- 
chlebnem dla Ursyna przemówieniu wy- 
znał, że w tem jednem Nestora naszego 
potrafił przewyższyć. Stary Julian tak był 
rozweselony, że, choć zwykle bawi tylko 
do 11-еј i idzie do spoczynku, przesiedział 
do 1-еј w nocy i opowiadał nam, dziecia- 
kom, czasy czteroletniego sejmu. Niepo- 
równany Chopin grał, śpiewał, improwizo- 
wał, i tak wszyscy grą i serdeczną zabawą 
byli zajęci, że nikt nie widział zorzy pół- 
nocnej, co nam przez pół godziny przy- 
świecała. 


L. Ballestrieri. Z tryptyku „Chopin”. 

Jak poprzednich lat, tak i w Pa- 
ryżu na emigracyi Niemcewicz, pisał 
dziennik, którego ostatnią kartkę zapi- 
sał jeszcze w dniu swej śmierci. Au- 
tograf tego dziennika z czasów pary- 
skich, dotąd nie ogłoszony drukiem, 
znajduje się w Bibliotece polskiej w Pa- 
ryżu.  Poaieważ Niemcewicz codzień 
wieczorem zapisywał wszystko, co то- 
bił w ciągu dnia, z kim się widział, 
o czem mówił, co czytał, ba, co jadł 
na obiad, więc i nazwisko Chopina 
z natury rzeczy od czasu do czasu 
spotyka się w tym drobiazgowym pa- 
miętniku. 


Oto kilka takich wzmianek o Cho- 
pinie, które— przy pobieżnem przerzu- 
caniu tego dziennika—znalazłem i wy- 
notowałem. Nie wątpię, że ich musi być 
więcej znacznie. 

4 kwietnia 1555. 

„.Pożyteczniejsze dla nędznych pola- 
ków, polek i ich dzieci, było danie kon- 
certu na rzecz ich; X. Czartoryski i Towa- 
rzystwo Dobroczynności zadali sobie wiel- 
ką pracę, by koncert ten był najkorzyst- 
niejszym. Jakoż ledwie nie wszystkie miej- 
sca były wzięte: Nasz Chopin na klawi- 


kordzie, p. Nourri, pana Falken celowali 
nad innych. 


Na lato wyjeżdżał zwykle Niem- 
cewicz do pobhzkiego Montmorency, 
gdzie również przez kilka lat na le- 
niem mieszkaniu osiadał i generał Knia- 
ziewicz. Tam ich w niedziele i świę- 
ta odwiedzali różni przyjaciele emi- 
granci, Mickiewicz, Witwicki, Gorecki, 
i inni. Okazuje się, iż czasami, a na- 
wet często dosyć, odwiedzał ich Cho- 
pin, o ile w tym czasie bawił w Pa- 
ryżu. Tak było w czerwcu r. 1886, 
podczas którego to miesiąca Chopin— 
jak to się okazuje z dziennika Niem: 
cewicza-aż dwa razy w ciągu niespeł- 
na dwóch tygodni był w Montmoren- 
cy u dwóch sędziwych patryarchów 


wychodztwa, raz u Kniaziewicza, raz 
u Niemcewicza. 

Oto, jak się te odwiedziny odbiły 
w zapiskach autora Jana s Teczyna. 

12 czerwca 1856 (Montmorency) 

Dzień pogodny, obchód Bożego Ciała 
zwyczajny. Dzieci wszędy stawią ołtarzy: 
ki i proszą o sous. Obiad u generała 
Kniaziewicza, na którym był Mickiewicz 
i Chopin, jeden z pierwszych pianistów 
w Europie, wesoły, dowcipny, umiejący 
podrzeźniać każdego: bawił nas wyśmie- 
nicie. Wieczorem pociągnięto mię na zwy- 
czajny bal wiejski pod Kasztanami... 

95 czerwca 1934 (Montmorency). 

Miałem gromadę gości na śniadaniu 
u siebie. Państwa L. Platerów z dziećmi, 
Olizara, Osławskiego, Wład. Potockiego, 
Mickiewicza, Chopina, dr. Matuszyńskiego 
i kilku innych w liczbie 14. Przyjąłem 
tak, jak mogłem najlepiej. 

WW pierwszej połowie r. 1838 na- 
stąpiło zbliżenie Chopina z panią Sand, 
zaczął się klecić romans pomiędzy ni- 
mi. Stąd poszło, iż pani Sand, wpro- 
wadzona przez Chopina, zetknęła się 
ze światem emigracyjnym polskim, 
że zabrała bliższą znajomość z nie- 
którymi przyiaciółmi Chopina. Tym 
sposobem d. 27 lipca 1838 r. była na 
wieczorze u Wojciecha Grzymały, gdzie 
w liczbie zaproszonych znalazł się tak- 
że J. U. Niemcewicz. Sędziwy pisarz, 
zawsze mający wielkie zainteresowanie 
dla kobiet, bardzo był rad poznaniu 
się ze znakomitą autorką Zel, a że 
i ona okazała się skłonną do prowa- 
dzenia z nim dłuższej rozmowy, więc 
skończyło się na tem, iź Niemcewicz 
tego dnia, pisząc swój dziennik, wcale 
obszernie rozpisał się o pani Sand, 
o wrażeniu, jakie nanim uczyniła swo- 
ją osobą. 

Oto odnośny ustęp, zapisany pod 
datą d. 27 lipca 1838 roku: 

Zawsze miałem chęć poznania sław- 
nych talentami lub zasługami osób: Wa- 
shingtona, Lafayette'a, Pitt'a, Foxa, Bail- 
ly'ego, Mirabeau, etc. Dziś jedną z słyn- 
ności literackich jest pani George Sand 


BALESTRIER! 


Ballestrieri. .,Nocturne". 


Pięcioletni Fryd. Chopin, grający na klawikordzie w otoczeniu pensyonarzy i przy- 


jaclół ojca (Elsnera, Żywnego i Skarbka). 


Według obrazu A. С. Gowa (z lond уй 


skiego National-Gallery). 


czyli Dudevant. P. Grzymała zjednał mi 
to poznanie w swym domu. Jest to oso- 
ba mała, kształtna, piękna, duże czarne 


oczy, niewiele mówiąca, lecz zawsze do- 
brze. Talent w niej pisania rzadki, znajo- 
my wszystkim; życie wolne, niestety! Ra- 
czy jednak wierzyć w Boga, nieśmiertel- 


ność duszy i przyszłe lepsze życie. Dla 
młodych powabna wcale. Oryginalna we 
wszystkiem, nawet w ubiorze; przyszła 


w arabskim burnusie t. j. w płaszczu kam- 
lotowym białym z kapturkiem, w podo- 
bnychże szarawarach; na głowie czarne 
włosy, prosto zaczesane. Przyszło z nią 
dwóch młodych ludzi: jeden brunet z po: 
tężną brodą *), z bielmem najednem oku, 
drugiblondyn **). Syndziwnie ładny i cór- 
ka ро męsku, pierwszy 12, druga 10 rok 
mające. 2 wszystkimi pełna poufałości 
i pieszczot: słowem osobliwe stworzenie. 


*) Był to Félicien Mallefille 
**) Francois Rollinat. 


CHOPIN. 


Chopin gra wobec najbliższych swych znajomych 


Nie pisze Niemcewicz, iż i Chopin 
był na tem zebraniu u Grzymały, ale 
to nie ulega wątpliwości, bo jeśli pani 
Sand znalazła się na tym wieczorze, 
to jedynie ze względu i z powodu 
Chopina. 

W niespełna dwa lata potem, d. 21 
maja 1841 r. Niemcewicz rozstał się 
z tym światem. Nazajutrz po wspania- 
łym pogrzebie, na którym stawiła się 
cała emigracya, jak jeden mąż, otwar- 
to w paryskim Dsienniku Narodowym 
„składkę narodową na pomnik Niem- 
cewicza*. Jednym z wielu, którzy na 
ten cel złożyli swoję daninę, był 
„Chopin Fryderyk z Paryża“ z dat- 
kiem 25 franków *). 

Ferdynand Hoesick. 


*) Zob. Dziennik Narodowy z d. 22 
stycznia 1842 r. 


Ku czci Chopina. 


Г cóż, 
Że całe wieki Już 
Marząca, senna tkliwa 
Dusza 
Okręgi niebios wzrusza: 
Do złotych tęcz ogniwa, 
Do słońca się wyrywa: 
Gdy lu — 
Miast ciszy błogiej snu, 
Słoneczne tracąc kraje, 
Wicczyście jeden dział, 
Jak przypływ krwawych fal, 
Zostaje: 
Jek, trud, i bol, i żal, 


I nędza straszna ciał. 


Prelud. Е-то!! Chopina. —).— 


Chopin w wieku młodzieńczym. 
należący do rzadkich). 


Pieśni Chopina. 


Jednym z wielu długów, jakie 
społeczeństwo nasze kilku ostatnich 
pokoleń winno sztuce wielkiego twór- 
cy mazurków i polonezów, jest niedo- 
cenienie go, jako pieśniarza. Szczupła 
tylko garstka specyalistów zna wszyst- 
kie wydane drukiem siedemnaście pie- 
śni Chopina — większość (najbardziej 
zwłaszcza interesowanych, t. j. śpiewa- 
ków i śpiewaczek) grzeszy pod tym 
względem zupełną nieświadomością. 
Wykrzykniki, pełne Ździwienia: „czy 
być może, że Chopin tyle pieśni napi- 
sał?", słyszałem wielokrotnie, nie tylko 
z ust „dystyngowanych amatorek“, ale 
i fachowych śpiewaczek, które nie tyl- 
ko mają w repertuarze utwory muzy 
Denzy i Tostiego, ale nawet Masseneta 
i... „Mów do mnie jeszcze“ Różyckie- 
go (nie Ludomira!). 

Pomiędzy  specyalistami, którzy 
znają pieśni Chopina, „utarło się* prze- 
konanie, że są to wogóle kompozycye 
„Słabsze“. Spiewacy, których te lub 
owe (najczęściej rocznicowe) okolicz- 
ności zmusiły do zapoznania się—a ra- 
czej do pobieżnego przejrzenia kajetu 
z 17 pieśniami, utrzymują przeważ- 
nie, że są to utwory „niewdzięczne 
i mało efektowne“. Opinia pierwszych 
o tyle może być wziętą pod uwagę, 
o ile stosuje się do bardzo młodocia- 
nych utworów Chopina, chronologicz- 
nie odpowiadających pierwszym mazur- 
kom i nokturnom (np. „Gdzie lubi*, 


Rok V. Ne 8 z dnia 19 lutego 1910 roku. 


(Portret rys. franc. Deverii, 


o Ышш: 


achoćby „Precz z moich oczu*); zdanie 
drugich odnosi się, oczywiście, do wyma- 
gań tych gustów artystycznych, dla któ- 
rych ideałem efektu w piosence jest fer- 
mata na wysokiej końcowej nucie. 
Aby utworom wokalnym Chopina 
dać należne miejsce i znaczenie w na- 
szem  pieśniarstwie, należy przede- 
wszystkiem zbadać bliżej ich charakter 
w stosunku do współczesnej Chopi- 
nowi, do późniejszej, i do dzisiejszej 
wreszcie epoki naszej twórczości. Pierw- 
sze piosenki Chopina, pisane przed wy- 
jazdem z Warszawy, a więc przed 
20-ym rokiem życia, są naiwne i pro- 
ste — czasami zbyt naiwne, jak np. 
„Gdzie lubi* (do słów Witwickiego)— 
czasem, mimo prostoty obrobienia, po- 
rywające fantazyą i temperamentem 
(„Hulanka*); trzeba zaś pamiętać, że 
jedynemi pierwowzorami były wówczas 
Chopinowi prócz popularnych piose- 
nek w rodzaju: „Już księżyc zaszedł, 
psy się uśpiły*, kompozycye wokalne 
Elsnera, Kurpińskiego i wiele podo- 
bnych, których typ przedstawiają naj- 
lepiej piosenki, dorabiane do pierwsze- 
go wydania „Spiewów historycznych“ 
Niemcewicza; mdłe, banalne, bez cie- 
nia oryginalności, bez żadnego arty- 
stycznego znaczenia. Czy Chopin znał 
już wówczas pieśni Schuberta, które 
mogły mieć na twórczość jego pewien 
wpływ decydujący—jak dotąd, nie wie- 
my; to pewnem jest tylko, że w zbio- 
rze pieśni Chopina—stosunkowo nie- 
licznym w porównaniu z współczesny- 
mi romantykami, Schumannem i Men- 
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Fryd. Chopin, rys. z natury przez T. Kwiatkowskiego (1846). 


delssohnem, znajdują się utwory, które 
wnosiły w dziedzinę ówczesnego pie- 
śniarstwa polskiego nie tylko świeżość 
osobistej, genialnej inwencyi, ale i no- 
we pierwiastki w pojmowaniu pieśni; 
napisana w r. 1847 muzyka do słów Ano- 
nima (Z. Krasińskiego) *): „Z gór, skąd 
dźwigali strasznych krzyżów brzemię“, 
stanowić może prototyp najbardziej 
nowoczesnych pieśni, tak pod wzglę- 
dem pojęcia deklamacyi, nastroju, jak 
czysto muzycznych środków (śmiałych 
i niespodziewanych zwrotów harmo- 
nicznych). Jest to tem więcej intere- 
sującem, że współczesna Chopinowi mię- 
dzynarodowa literatura pieśniarska — 
chociaż bardzo już bogata w świetne 
utwory—tego typu pieśni, co t. zw. 
„МеІойуа“, nie przedstawia. 
Konkluzya, jaką z tak szkicowo 
przeprowadzonych dowodzeń wysnuć 
można, jest następująca: Chopin nie 
był tego rodzaju pieśniarzem z powo- 
łania, jak Schubert, Schumann, a choć- 
by nasz Moniuszko—pieśni jego je- 
dnak mają w naszej literaturze stano- 
wisko bardzo doniosłe, a niektóre, ja- 
ko dzieła pierwszorzędnej wartości ar- 
tystycznej („Melodya*, „Pierścień“, 
„Piosnka litewska*), przedstawiają ró- 
wnocześnie typ, będący pierwowzorem 
nowoczesnej pieśni polskiej. 


*) W wydaniu niemieckiem Petersa 
tłómacz p. Henzen zaznaczył na własną 
odpowiedzialność: Dichter unbekannt (ро- 
eta nieznany) 


„Niewdzięczność* pieśni Chopina 
z punktu widzenia przeciętnych śpie- 
waczek i śpiewaków leży w trudności 
należytego wydobycia z nich pierwia- 
stku deklamacyjnego; na tym punkcie 
przedstawiają one te same postulaty, 
co wogóle pieśń nowoczesna, którą 
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tak często spotykają również zarzuty 
nieefektowności—w porównaniu z ła- 
twą, przeważnie taneczną melodyjno- 
ścią płytkich piosenek z doby po-mo- 
niuszkowskiej, które zbyt długi czas 
uchodziły za jedyny typ prawdziwie 
„Swojskiej muzy“. H. Opieński. 


„Jak powstał Marsz żałobny Chopina‘. Szkic ilustracyjny J. Męciny-Krzesza. 


Jak powstał „Marsz żałobny“ Chopina. ' 


Jednego z pięknych wieczorów wio- 
sennych 1838 r., wypełnionych sutą 
wonią pomarańczową, w Nizzy, w skrom- 
nej pracowni ekscentrycznego malarza 
Ziema, zebrało się zaproszone przez 
niego na „ucztę* grono jego młodych 
przyjaciół. Każdy z nich zasłynął już 
w świecie niepospolitością talentu, każ- 
dy z nich niósł w piersi szlachetny za- 
pał sztuki i to wielkie dostojeństwo, 
jakiem namaszcza duchy wybrane wiel- 
ki geniusz poezyi Życia. 

Był tedy Balzac, czerstwy, nieco 
otyły, zdrowiem i różowością policzków 
tryskający, brunet z przemądremi pi- 
wnemi oczyma; był Musset nadobny, 
sterany już nieco przez miłostki i roz- 
goryczony ostatnią swą miłością do 
pani Sand, na której się zawiódł, a ra- 
czej—która go rzuciła; był wytworny 
malarz Delacroix, już wtedy podziw 
budzący swą sztuką, był szczęśliwy, 
rozgłośny i niefrasobliwy Rossini, któ- 
rego operami brzmiała naówczas Euro- 
pa; był Houssey, wybitny estetyk i ro- 
mansopisarz. 

Czekano jeszcze na Chopina, „ge- 
nialnego Chopina*, jak go nazywał 
Delacroix, stale się nim zachwycający 
i mianujący go „największym artystą, 
jakiego kiedykolwiek w życiu spotkał, 
jednym z tych niewielu, których nie 
tylko uwielbiać, lecz i szanować zara- 


*) Opowiadanie to oparte na całkiem 
wiarogodnym acz nieznanym materyale, 
podanym niedawno w Cassel Mugazin przeż 
Jana Wiktora Batesa, a dotyczącym oso- 
by i życia Feliksa Ziema, malarza francu- 
skiego z Wenecyi, który był związany 
z Chopinem węzłem przyjaźni. 


zem należy“. Przybył on do Nizzy 
z Marsylii, wracając z pobytu dłuższe- 
go u pani Sand na Majorce. 


Gospodarz był uszczęśliwiony gość- 
mi i w wyśmienitym humorze. Rzucał 
perły dowcipu, owe race niespodziane 
a tak plastyczne, z których słyną nie- 
którzy malarze. Drwił i przekpiwał 
wesoło ubóstwo swojej pracowni, w któ- 
rej prócz starego klawikordu (z które- 
go deskę już był użył kiedyś na 
obraz), wiszącego na ścianie szkieletu, 
paru stołków, stołu i łóżka, nic więcej 
nie było. Nie nowina to zresztą była 
dla ekscentrycznego malarza, który 
zwiedził Chiny i Tybet, Indye i Bóg 
wie jakie jeszcze wertepy, szukając wra- 
żeń i nigdzie nie zagrzawszy kąta. 
Ostatnie lata spędził w Wenecyi, z któ- 
rą go łączyło jakieś tajemne powino- 
wactwo duchowe, która go zawsze po 
trudach przytulała i której uroki stale 
malował. Tam poznał i zaprzyjaźnił 
się z gronem swych obecnych przyja- 
сіі. Tam był świadkiem naocznym, 
jak popędliwa pani George Sand ze- 
pchnęła swego Musseta do kanału. Tam 
śród nocnych wycieczek na morze 
(wraz z panią Sand) toczyły się wy- 
promienione a pełne zapału rozprawy 
o sztuce, w których ideał czystem słoń- 
cem przyświecał, a miłość dla sztuki 
gorzała gwiazdami. 

Goście też byli ożywieni, swobo- 
dni, pełni tego wdzięku ogłady, jakim 
odznaczali się artyści tej doby i tej 
miary. 

Nadszedł Chopin oczekiwany i tem 
większą sprawił niespodziankę, że przy- 
był nie sam. Wraz z nim weszła do 


izdebki strojna, wonna, „cienka, jak 
gwóźdź i czarna, jak kret“ **), atoli 
zgłową „przypominającą najszlachetniej- 
sze zabytki sztuki greckiej*, którą jeden 
z malarzy nie bez racyi porównał do 
posągu Wenery,—rozumna, ciemnooka, 
„la femme à l'oeil sombre“, jak o niej 
napisał Musset,—chluba literatury, pani 
Sand. 

Goście poruszyli się z miejsc, De- 
lacroix i Musset nieco stropieni — 
wdzięk atoli, spojrzenia i słowa pani 
Sand szybko naprostowały harmonię, 
a dowcip kunsztowny i humor wy- 
kwintny a serdeczny Szopena dodały 
jeszcze werwy do ogólnej ochoty. 

Był on wtedy u szczytu swego 
życia, u szczytu twórczości i u szczy- 
tu miłości. Czyż dziwo, że świecił, jak 
zorza promienista?.. 

Już uczta, składająca się z owo- 
ców i jakichś rybek zamorskich, które 
Ziem, jako rarytasy, obnosił, opowia- 
dając о nich. niestworzone  historye 
(były to prawdopodobnie najniewin- 
niejsze sardynki), podlanych paru bu- 
telkami „tybetańskiego* wina, które 
jakoby od samego Dalaj - Lamy miał 
dostać Ziem, została spożyta. Wesołość 
popłynęła jedną świetlaną, niezmąco- 
ną smugą, iskrzącą się wspólnem bra- 
terstwem sztuki i grą świetną genial- 
nych wyobrażni. 

Naraz ozwał się Rossini śród roz- 
bawionej i swawolnej rzeszy: 

— Ziem! zagraj no walca! Podo: 
bno tak świetnie grasz walce, że przy 
grze twojej panny topnieją, jak lód. 

— | nic z nich nie zostaje, prócz 
trochy wody — komentował wesoło 
Balzac. 

— A jużci! może ci jeszcze całą 
twoję operę wydzwonić na tem klawi- 
pudle dziurawem!.. Albo nie... czekaj! ja 
ci nie zagram, ale za to mój kolega 
przesławny, imć pan Scheletro, z któ- 
rym dobrze żyjemy, wyręczy mnie 
znakomicie. Ma on palce bardzo wy- 
robione. 

І z temi słowy, z żywością stu- 
dencką, poskoczył ku szkieletowi, zdjął 
go raptownie ze ściany, jednym su- 
sem był już przy klawikordzie, a po- 
rzuciwszy go sobie na kolana, ujął za 
kości kiści ręcznej i począł niemi me- 
lodyę i wtór walca nie bez trudu, acz 
z werwą, wygrywać. 

Zebrani śmiechem głośnym i we- 
sołemi uwagami dziwną tę muzykę po- 
witali. 

— Ziem! profanujesz kości świę- 
cone — strofował Rossini, — niemasz 
nic dla ciebie świętego, nawet nasze 
uszy! 

— Jest to wale pogrzebowy, wcale 


dostojny — ozwał się Balzac rozba- 
wiony. — Tak się weselą umarli... ko- 
ściście. 

— Albo raczej weselu życia tak 


przygrywają kości wypowite — rzekł 
Musset sentencyonalnie. 

W tej chwili Chopin, który siedział 
obok pani Sand milczący i od chwili 
jakby w dalekie echa zasłuchany, po- 
wstał szybko z miejsca, zbliżył się do 
klawikordu i, zręcznie zsuwając Ziema 

*) „Maigre, comme un clou, е! noire, 
comme une taupe“ (Merimée). 


Chopin według гуз. amat. pani George Sand. 


z krzesła, siadł na jego miejscu; szkie- 
let splątany odrzucił na ręce Ziema— 
i akordami odrazu uderzył. 

Smiech ustał. Dech sztuki wiel- 
kiej przewionął po pokoju, groza wiel- 
kiej poezyi śmierci i nieszczęścia. 

Akordy potężne brzmiały, jak dzwo- 
ny, tragicznie rozkołysane,—pochodem 
metalicznym, bezwzględnym, —a z tej 
ulewy i odmętu dzwonów wyrywał się 
raz po raz jakiś krzyk rozpaczy roz- 
dzierający, to znów zgrzyt pytania 
wieczystego, — cała dusza rozdarta 
і w łzach wykąpana—rozpaczna, wiel- 
ka, nieszczęsna, bólem szalejąca. 

Pochód tych tonów grobowych 
szedł, jak przeznaczenie, miażdżąc 
młotami ostatnie przybytki nadziei. 

Ale oto, złamane własnym bólem, 
tony umilkać i słabnąć poczęły—aż 
wreszcie opadły, szmerami jeszcze 
dyszące. 

1 oto wzamian popłynął śpiew du- 
szy--śpiew żalu, skargi, żałości, czu- 
łości i tęsknoty, rzewności i tkliwo- 
ści—i skargi, skargi na dolę ziemską. 

Wszystko, co dusza ludzka, tu, 
w ciele zostająca, czuć może ze swe- 
go działu anielskiego, nie startego, nie 
piętnowanego, tu, pod tej doli ziem- 
skiej macoszem ukrzywdzeniem, wszyst- 
ko jej piękno i wszystka tajemnica, 
spłynęły w tonach anielskich o tak 
seraficznej czystości i wdzięku, tkli- 
wości i słodyczy, że słuchacze, do- 
tychczas jak przerażeni, z oddechem 
zapartym słuchający gromowego ро: 
chodu dzwonów, nagle w nową krainę 
światła wprowadzeni, tkliwością rusze- 
ni, od wewnątrz, od nurtów ciepłych 
duszy, jakąś falą najczulszą spłynęli. 

George Sand, blada, jak płótno, 
z oczyma szeroko rozwartemi, w dal 
nieznaną patrząca, przycięła usta, jak 
w spazmie, a w oczach rozwartych, 
od głębin oderwana, osiadła kropla go- 
rąca. 

Musset, dotychczas ze zmarszczką 
Iwią bólu na czole siedzący na ubo- 
czu w bolesnej zadumie, poruszył się 
i spojrzał bacznie, bezwiednie, na pa- 
nią Sand—a w duszy zakołysała mu 
goryczą mgławica twórcza: 


„A o szczerości łez gdy wątpię, 

To—iż płaczącą ciebie widzę!“ * 

Rossini siedział zatopiony w świe- 
cie anielskim piękna, gdzie dźwięk, 
i światło, i barwa jednem się stają, — 
a gdzieś od głębin duszy śród tej po- 
wodzi żałobnej odśniło mu się—nie- 
świadomym jeszcze zarysem—nieśmier- 
telne w czystości i tkliwości uczucia, 
jak łzami wezbrane, Szabał Mater rta- 
faeliczne. 

Przed mózgiem Delacroix, który 
siedział pochylony, z głową w dłonie 
ukrytą, wirowały obrazy barwami bły- 
skawicowemi. 

Już światła świec pogasły, przez 
okno świt się wdzierał, dziwną ро- 
światą osnuwając szkielet, twarze bla- 
de obecnych—i całą grupę, jak z ka- 
mienia wykutą. 

W rok potem, 1839, pisał Szopen 
z Nohant do swego przyjaciela Fon- 
tany: „Ja tu komponuję sonatę 5? бе- 
то! minore,—marsz żałobny, którego 
masz już egzemplarz—i Finałek nie- 
długi — ze trzy stronice. Lewa ręka 
unisono z prawą ogadują po marszu..." 

Tak powstał Marsz żałobny i na- 
stępnie Sonata z owej zaimprowizo- 
wanej psoty ze szkieletem przez Zie- 
ma, która otworzyłatwórczą skarbnicę 
Szopena, —sonata, którą Niecks nazy- 
wa „gigantyczną“, marsz w niej ża- 
łobny, o którym Liszt powiada: „Wszyst- 
ko, coby było uroczystego i rozdzierają- 
cego w orszaku żałobnym całego na- 
rodu, patrzącego na swój własny po- 
grzeb, to się słyszy w odgłosie tych 
dzwonów...“ 

Józef Jankowski. 


Nowe dzieło 
o Chopinie. 


Jednym z najważniejszych tryum- 
fów estetyki współczesnej jest pogłę- 
bione zrozumienie i usprawiedliwienie 
jej posłannictwa żywotnego. Stoimy 
tu wobec kwestyi ogólnej, tyczącej się 
stosunku wszelkiej teoryi do życia 
i sztuki. 

Często spotyka się zdanie, że roz- 
prawy i przepisy artystyczne są tylko 
pojęciowym odblaskiem przedtem już 
gotowej intuicyi, że dlatego w twór- 
czości żadnej roli nie grają, da- 
jąc nam satysfakcyę wprawdzie pogłę- 
bioną, lecz zarazem bezpłodną. 

W myśli tej tkwi prawda, która 
zatrzymała się w połowie drogi; kryty- 
ka, teorya bez zaprzeczenia czerpią 
swe źródło bezpośrednio z istniejącego 
już przedtem materyału twórczego, lecz, 
gdy wyraźnie się zarysują, nie pozostają 
one tyiko w zakresie czystej myśli 
i na jałowem konstatowaniu pewnych 
poglądów rola ich się nie kończy. 
Działanie ich istotnie owocne powstaje 
dopiero z chwilą, kiedy pierwiastki 
czysto myślowe zaczynają reagować 
na nasze uczucia i wolę, wiążąc się 

*) „Et si je doute des larmes, 


C'est que je Раі vu pleurer". 
(Musset). 
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z niemi organicznie 1 tworząc w rezul- 
tacie żywotną idee. 

Idea stopniowo wchodzi w krew, 
staje się cząstką całej psychiki, urabia 
jej treść wewnętrzną, bierze udział 
w twórczych jej procesach, i okazuje 
się, że to co było na początku produk- 
tem czystej władzy sądzenia, przeobraża 
się zbiegiem czasu w żywotny pierwia- 
stek samej intuicyi. 

Na tle tych pojęć wytworzyło się 
znamienne zbliżenie się filozofii i sztu- 
ki, które charakteryzuje najnowsze prą- 
dy kultury współczesnej. Zrozumiano, 
że z jednej strony filozofia nie może 
być czystą spekulacyą, że powinna go- 
dzić w indywidualną twórcza treść, 
w ów pierwiastek życia, który został 
nazwany „limprévisible“ przez rozgło- 
śnego dziś i wpływowego filozofa Hen- 
тука Bergsona, autora „La matière el 
la memoire“ i „L'évolution créatrice“. 

Z drugiej strony coraz jaśniej wy- 
łania się przekonanie, że pierwiastek 
intelektu posiada daleko więcej siły 
rozwojowej, twórczej, żywotnej, aniże- 
li dawniej przypuszczano. W życiu 
i sztuce zwycięża ideowość, staje się 
ona wprost nieodzowną. 

Na takiem stanowisku estetyka, 
czyli filozofia sztuki, przestaje być mar- 
twą teoryą, lecz okazuje się koniecz- 
nem i prawdziwie żywotnem dopełnie- 
niem samej twórczości artystycznej, 
staje się jedną z arteryi ideowych dal- 
szego rozwoju. 

Długi ten wstęp skreśliliśmy dlate- 
go, aby stwierdzić, że dzieło Henryka 
Opieńskiego o Chopinie znajduje się 
właśnie na wysokości wyżej wskaza- 
nych wymagań. H. Opieński zajął tu 
jedynie pożądane a bardzo trudne do 
osiągnięcia stanowisko podwójne, ar- 
tysty i myśliciela. 

Jako artysta, przejął bezpośrednio 
intuicyjną treść natchnienia chopinow- 
skiego; jako myśliciel, umiał wydobyć 
zeń wszystkie pierwiastki ideowe, wy- 
kązując w kwestyach ogólno i muzycz- 
no-estetycznych wewnętrzną zgodność 
z tem, co dotychczas teorya sztuki da- 
ła najgłębszego. 

Podług nas, główny tryumf auto- 
ra polega na tem, że w stosunku ide- 
owości, do sztuki umiał zachować właś- 
сіма таке. Ustrzegł się świetnie 
wszystkich błędów, stale popełnianych 
przez przesadną teoryę muzyki progra- 
mowej, przypisującej muzyce pewne 
własności literackie i malarskie, których 
ona nie posiada, sięgnął zaś do dna 
wszystkiego, co w muzyce nie jest tylko 
formą, ale treścią. 

Podobną miarę umiał też zacho- 
wać Opieński w komentowaniu róż- 
nych właściwości arcydzieł chopinow- 
skich za pomocą materyału biograficz- 
nego. Nie puszczał się na żadne do- 
wolne i sensacyjne motywowania, jak 
to nieraz zdarza się biografom, którzy 
na podstawie mniej lub więcej wiaro- 
godnych i utrwalonych plotek lubią 
snuć psychologię уназ! una fantasia. 
Wnioskowanie autora w zakresie tajni- 
ków ducha chopinowskiego bywa za- 
równo trafne, jak i niezmiernie po- 
wściągliwe. Głębokość łączy się tu 
z uczciwością. 


Utwór 8-letniego Chopina. 
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Топой . 
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Jeden z pierwszych utworów Chopina, polonez, napisany w 8-ym roku życia, przepisany 


przez Żywnego. 


Po raz pierwszy podany w druku, dzięki uprzejmości p. Al. Polińskiego, 


z jego cennych zbiorów. 


Brak miejsca nie pozwala nam na 
wszechstronne poparcie wyżej wypowie- 
dzianych ogólników, na dokładny roz- 
biór przykładów, z książki zaczerpnię- 
tych. Musi nam wystarczyć podkre- 
ślenie kilku główniejszych wytycznych. 

Kapitalną zasługę Opieńskiego sta- 
nowi wykazanie, dlaczego Chopin jest 
istotnie kompozytorem  polskim,i co 
wogóle znaczy muzyka narodowa. Roz- 
winiętą została tu idea Cypryana Nor- 
wida: „Podnoszenie ludowych па- 
tchnień do potęgi przenikającej i o- 
garniającej ludzkość całą, podnoszenie 
ludowego do ludzkości". 

„Chopin—powiada autor—nie ba- 
wił się w skrzętne spisywanie zawodzo- 
nych w polu piosenek, lub grzmiących 
w karczmie obertasów i mazurów, aby 
„interesujące ludowe tematy* pomieścić 
w swoich kompozycyach; on się wsłu- 


chiwał w nie tylko całą duszą, wchła- 
niając w siebie ich rytmikę, melodyę 
i archaiczny koloryt ich harmonii, tak 
jak się wsłuchiwał od dziecka w szme- 
ry mazowieckiej sośniny... Chopin nie 
komponował z inlencyą muzyki pol- 
skiej, ale wszystko, co snuł ze siebie, 
bylo muzyką polską, sztuką narodową. 

Opieński jednym zamachem obala 
tu nader płytkie i bałamutne przesądy, 
w szczególności zakorzenione u nas, 
gdzie produkowanie muzyki polskiej 
pojmuje się często, jako nakaz, parti 
pris, nie zaś— јако szczęśliwą potrzebę 
duszy. 

W związku z tem założeniem O- 
pieński wykazuje prawdziwą głębokość 
psychologiczną w ocenianiu pobudek 
twórczości Chopina, prostując zara- 
zem fałszywe poglądy na wpływ arty- 
styczny pani George Sand. 
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„Ani szczęście wielkiej miłości — 
powiada autor — ani cierpienia po jej 
utracie, nie zdołały nigdy podniecić 
muzycznej wyobraźni Chopina tak sil- 
nie, jak wrażenia z własnej jego wy- 
pływające fantazyi, których źródło naj- 
częściej tryskało ze zdroju tęsknoty za 
ojczyzną, za jej przeszłością, z сіег- 
pienia i żalu z powodu jej rozdarcia. 

І rzecz dziwna... życie w szczę- 
ściu pierwszych wielkiej miłości unie- 
sień—krajobraz egzotyczny — palmy, 
pomarańcze -— lazur nieba i morza — 
dźwięki gitary wśród księżycowych no- 
су — maurytańska pieśń robotników— 
na tle tych wrażeń powstają kom- 
pozycye nieraz tak odległe nastrojem, 
że zdawaćby się mogło, iż fantazya, 
unosiła twórcę setki mil—aż do łanów, 
„pozłacanych pszenicą, posrebrzanych 
żytem!...* 

„Wielka autorka (George Sand), 
nie była tą muzą, którąby Chopin opie- 
wał na strunach swej lutni, ale ona 
dawała twórczości jego podnietę, potę- 
gowała jego wrażliwość“... 

Na podobnie chwalebnem stano- 
wisku znajduje się autor w traktowa- 
niu wszelkich specyalnie muzycznych 
kwestyi estetyki, jak np. kwestya bu- 
dowy, formy kompozycyi. 

Tak np., mówiąc o formie prelu- 
dyów, wyjaśnia, że „dla słuchacza nie 
istnieje prawie zupełnie formalna stro- 
na kompozycyi, mimo że są опе 
w swych rozmiarach zupełną doskona: 
łością, jak np. l-sza część V-ej symfo- 
nii Beethovena. Należą do rodzaju 
tych dzieł, które wydają się „sztuką“, 
nie czemś stworzonem przez wysiłek 
ludzkiego mózgu i uczucia—lecz czemś, 
co istniało poza naszą świadomością 
zawsze—od początku bytu istnienia... 
i objawiło się naraz w całej doskona- 
łości... wywołane z сһаоѕц“. 

Widzimy tu objaw піегтіегпеј 
trzeźwości autora, wolnej zarazem od 
suchego racyonalizmu, jak i od słabo- 
stek mistycznych. 

Również cenne są uwagi o istocie 
formy muzycznej wogóle, o chorobli- 
wości w muzyce, о naśladownictwie, 
o wszystkich tych sprawach estetycz- 
nych, gdzie komentatorowie odnosili 
się do Chopina powierzchownie. 

Wogóle dzieło Opieńskiego niema 
w sobie nic z kompilacyjnej pracy bio- 
grafa, wyobraża ono duchowy stosunek 
artysty i myśliciela do pomników 
sztuki, uzewnętrzniony w formie głę- 
bokiej analizy i, mówiąc bez przesady, 
najgłębszej, jaką dotychczas wydała li- 
teratura o Chopinie. 

„Chopin“ Opieńskiego istniejącą 
dotychczas lukę zapełnił. 

Powołując się na poglądy, w po- 
czątku niniejszego artykułu wypowie- 
dziane, musimy przyjść do wniosku, 
że omawiane dzieło jest ujętym w książ- 
kę aktem, dopełniającym ideowo twór- 
czość Chopina, aktem żywotnym, któ- 
ry każdy człowiek kultury artystycznej 
powinien spełnić w duchu wobec na- 
tchnienia mistrza. 

Józef Rosenzweig. 


UG" 


W parku Monceau przez Froment-Meurice’a. 


Orkiestrowanie 
utworów Chopina. 


Poglądy estetyczne, odnoszące się do 
każdego istotnego dzieła sztuki, jako do 
czegoś „jedynego“, nierozerwalnie złączo- 
nego z formą, i dla tego nie dającego się 
„przetłómaczyć' na inną formę, poglądy 


te opierają się niezawodnie na bardzo 
głębokiem rozumieniu twórczości arty- 
stycznej. 


Prawda powyższa występuje tem ja- 
skrawiej, im potężniejsze jest piętno ge- 
niuszu, im w stopniu większym znajduje 
się to, co jedyne, oryginalne, nie dające 
się określić żadną drogą pojęciową, po- 
równawczą, czyli konwencyonalną. Do ta- 
kich przykładów jaskrawych należą arcy- 
dzieła Chopina w sprawie ich przeróbek 
na zespół orkiestrowy. 

Wszelkie próby w tym względzie oka- 
zały się poronione. O ile wyborny mistrz 
techniki instrumentacyjnej chwycił się te- 
go zdania, otrzymywano w rezultacie 
rzecz bardzo... estetyczną, to znaczy, że 
motywy i harmonie zachowały swoję 
piękność, a orkiestra brzmiała dobrze i sub- 
telnie. 

Pomimo to— „coś“ jedynego, niepo- 
równanego i niezastąpionego przepadało 
w tej wzbogaconej szacie efektów barwy 
dźwiękowej, i kto chciał się zetknąć z isto- 
tnem natchnieniem Chopina, musiał powra- 
cać do wykonania czysto fortepianowego. 

Przyczyna tego tkwi w okoliczności, 
że geniusz Chopina w ekspresyi swojej 
związał się organicznie i nierozerwalnie 
z naturą jednego instrumentu muzyczne- 
go, mianowicie fortepianu, że tajniki je- 
go skradł intuicyą artysty, tajnikami temi 
operował, jako wyłącznemi środkami bar- 
wy dźwiękowej i dlatego wszystko, co 
z jego utworów fortepianowych wyrazimy 


za pomocą innego instrumentu, musi ze *= 


swego charakteru stracić cechę istotną. 
Godnem jest uwagi, że w utworach 

Chopina tkwi pewna „utajona“ instrumenta- 

cya, pewna bardzo bogata rozmaitość bar- 


Pomniki paryzkie Chopina. 


„W ogrodzie Luksemburskim przez G. Dubois. 


wy dźwiękowej, analogiczna z orkiestrową, 
ale bogactwo to musi pozostawać w za- 
kresie efektów czysto fortepianowych, in- 
strumentujących „idealnie“. Wszelkie zrea- 
lizowanie orkiestrowe tych wyobrażeń oka- 
zuje się zabójczem dla potężnego, a zara- 
zem, jak kwiatów pyłek, nietykalnego uro- 
ku chopinowskich kreacyi. 

Do najlepszych instrumentatorów Cho- 
pina należy zaliczyć rosyjskiego kompozy- 
tora Głazunowa. 

Musimy też podkreślić piękne zinstru- 
mentowanie „Marsza żałobnego' przez Pio- 
hazkę, drugiego kapelmistrza Filharmonii 
Warszawskiej w pierwszym roku jej zało- 
żenia. 

Ale zaszczytna umiejętność tych mu- 
zyków okazuje się tu, jeśli nie profanacyą 
sztuki (jak „opera“ Oreficego), to w każ- 
dym razie jej objawem drugorzędnym. 

Bemo!. 


S 


d W 


Chopin na łożu śmierci. Rysunek z na- 
tury T. Kwiatkowskiego, wykon. w 8 go- 
dzin po zgonie (d. 17 pażdz. 1849). 


25-lecie pracy literackiej 
krytyka i badacza. 


m Ignacy Matuszewski, zasłużony na 
polu literatury krytyk i badacz, twórca 
dzieł, śród których przodują: „Dyabeł 
w poezyi“, „Czarnoksięstwo i medyu- 
mizm“, „Swoi i obcy“, „Twórczość 
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Na cmentarzu Pere-Lachaise Clesinger'a. 


i twórcy“, „Słowacki i nowa sztuka“, 
wreszcie świeżo wydane obszerne stu- 
dyum о „Królu-Duchu*, obchodził 
w ubiegłym tygodniu 25-lecie swej 
płodnej pracy zawodowej. „Krytyk 
musi nie tylko 
tłómaczyć iwy- 
kładać, ale w =“ 
pewnych wy- | 
padkach pobu- 
dzaćdozachwy: ` 
tu i wzruszać, 
musi przema- | | 
wiać nie tylko | 

do rozumu, ale 
i do serca i wyo- 
braźni”... „prze- 
kładać na język, 
dostępny dla 
ogółu, zawiłe 
hieroglify pięk- 
na, rzucać świa- 
tło na tajniki 
twórczości, dostrzegać i wskazywać, 
co w dziele sztuki jest potężnego, nie- 
тпікотеро“. Tym obowiązkom krytyka, 
przez się głoszonym, pozostawał wier- 
nym Matuszewski, ubierając swe trafne 
sądy w formę piękną, zawsze samodziel- 
ny, o poziomie myślenia europejskim, 
zbrojny w metody badania porównaw- 
czego, wyczuwając doskonale drgnie- 
nia duszy współczesnej w sztuce. 
Szczególniej studya jego nad Słowac- 
kim, wniknięcie głębokie w tajniki te- 
go ducha królewskiego, pozostaną w li- 
teraturze, jako zasadnicze і cenne рга- 
ce epoki. Dowiódł on w tych stu- 
dyach, jak wiele tkwiło w duchu Sło- 
wackiego tego, co utworzyło współ- 
czesny, nowy kierunek poezyi, t. z. 
modernistycznej, ocenił nowe te prą- 
dy gruntownie i zasadę „sztuki dla 
sztuki* z godnością krytykai sumien- 
nego badacza odsądził. t. 


Ignacy Matuszewski. 


Komitet strajkowy rodziców w Ostrawie Polskiej. 


Strajk dzieci polskich 
na Śląsku. 


W trzech wielkich gminach ślą- 
skiego zagłębia węglowego—w Ostra- 
wie Polskiej, w Michałkowicach i Dzieć- 
morowicach, — wybuchł strajk polskich 
dzieci szkolnych. Ten ostry środek 
walki, nieznany, prócz Polski, w ża- 
dnym innym cywilizowanym kraju, 
zwraca się tym razem przeciw nieprzy- 
jacielowi, w którym mielibyśmy wszel- 
kie prawo widzieć raczej sojusznika 
i brata, niż wroga—zwraca się przeciw 
czechom. 

Sląskie zagłębie węglowe jest od 
dłuższego czasu terenem ostrych starć 
narodowościowych między polską i cze- 
ską ludnością. Polacy stanowią tu lu- 
dność rodzimą, wzmocnioną znacznie 
przez napływ z Galicyi, ciągnący po 
zarobek w bogatych śląskich kopal- 
niach. Są w olbrzymiej, przeważającej 
większości. Są szarą roboczą masą, 
która pracowitemi dłońmi dobywa ze 
starej ziemi piastowskiej miliony dla 
niemieckich i żydowskich baronów wę- 
glowych. Czesi stanowią warstwę o je- 
den szczebel wyższą: dostarczają tu- 
tejszemu przemysłowi górniczemu do- 
zorców, sztygarów, techników, urzędni- 
ków. Znajdują się w znikomej mniej- 
szości, lecz górują kulturą, zamożno- 
ścią i uświadomieniem narodowem. Nie 
są wprawdzie u siebie w domu, lecz 
znajdują się na krańcach swej ojczy- 
zny; tuż za plecami ich rozciąga się 
kraj rdzennie czeski, Morawy, który 
dla narodowej ich działalności stanowi 
niewyczerpaną rezerwę. 

Z tej szczęśliwej swej pozycyi ko- 
rzystają w całej pełni. Zaprawieni zna- 
komicie do działania publicznego 
w ciężkich a zwycięsko toczonych za- 
pasach z niemcami, namiętnie przywią- 
zani do swej narodowości, wykształce- 
ni i zręczni, chcą powiększać swój stan 
posiadania, chcą zdobywać. І zdoby- 
wają naszym kosztem. 

Przez wiele lat wszystko sprzyja- 
ło tej zdobywczej robocie. Korzystając 


ze swej ekonomicznej i kulturalnej 
przewagi, opanowali zarządy całego 
szeregu czysto polskich gmin, wpro- 


wadzili język czeski do życia publi- 
cznego, za swoje i za nasze pieniądze 
powznosili czeskie szkoły, czeskie 
ochronki dla dzieci, wychowujące ślą- 
sko-polskich janczarów. Ciemny, nie- 
uświadomiony narodowo robotnik pol- 


ski poddawał się bez oporu temu wpły- 
wowi wynaradawiającemu. W czesz- 
czyźnie widział wyższe formy życia, 
więc lgnął do niej, a podobieństwo ję- 
zyka ułatwiało mu przejście do obce- 
go obozu. Dzieci całemi tysiącami 
przerabiała szkoła na czechów. Wśród 
starszych wytworzył się typ renegata, 
który nie tylko porzucał własną naro- 
dowość, ale dla przypodobania się cze- 
chom, dla zdobycia materyalnych ko- 
rzyści, stawał się nawet „ріопіегет“ 
czeszczyzny i wrogiem swych roda- 
ków. Hodowla tego typu, który w każ- 
dem etycznie dojrzałem społeczeństwie 
powinien być otoczony pogardą, a tu- 
taj był protegowany i wyróżniany, jest 
jedną z najbrzydszych rzeczy, jakie 
mamy czechom do zarzucenia. 
Czechizącya zagłębia śląskiego nie 
znajdowała długi czas żadnego oporu. 
Wreszcie poczęła i tu przenikać zwol- 
na świadomość narodowa. W pomoc 
przyszła jej śląska „Macierz szkolna“, 
zakładając ze skromnych swoich fun- 
duszów parę prywatnych szkół pol- 
skich. Lecz szkoły te, i wiele innych, 
powinny były powstać nie prywatnym 
ofiarnym wysiłkiem polskim, lecz z gro- 
sza publicznego, na który składał się 
nasz robotnik, więc kosztem samych 
gmin. Gminy te, to znaczy ich zarzą- 
dy, znajdowały się i znajdują się 
jeszcze przeważnie w rękach czeskich. 
Do nich zaczęły się skierowywać żą- 
dania szkół polskich. Na te słuszne 
żądania odpowiedzieli czesi twardą od- 
mową. Była to krzywda, którą robo- 
tnik polski musiał zrozumieć. 
Tymczasem uświadomienie polskie 
wzrosło i w całem zagłębiu zerwała 
się wichura bratobójczej walki narodo- 
wościowej. Na ulice Morawskiej Ostra- 
wy—-gdzie czeski zarząd gminny, nie 
skąpiący funduszów nawet na szkoły 
niemieckie, nie znalazł ich dla prywa- 


Dom, w którym zabito robotnika Przeczka, 
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Strajkujące dzieci szkolne w Ostrawie Polskiej. 


tnej szkoły polskiej—wyległy wieloty- 
siączne demonstrujące tłumy robocze 
z żądaniem narodowej szkoły dla 
swych dzieci. Żądania analogiczne za- 
padały na wiecach, wyrażały się w pe- 
tycyach do władz. Upór czeski wobec 
najsłuszniejszego w świecie postulatu 
był jednak niezłomny. Obustronne roz- 
namiętnienie doszło do niesłychanych 
rozmiarów. Nastrój bojowy wtargnął 
już nawet do ognisk domowych. Mia- 
rą jego jest ów strzał skrytobójczy, 
który przed paru tygodniami padł 
w Dziećmorowicach, gdzie z nieznanej 
ręki czeskiej poległ polski robotnik. 

W takich warunkach ludność trzech 
gmin górniczych chwyciła się ostate- 
cznego środka: odebrała dzieci ze szko- 
ły. Nie jest to więc właściwie „strajk 
dzieci“; jest to poważna, długim namy- 
słem poprzedzona akcya rodziców, kto- 
rzy wyczerpali wszystkie inne sposoby 
działania. 

Trzy szkoły stanęły pustką. 

W Ostrawie Polskiej istnieje szko- 
ła polska prywatna. Mieści się w za- 
jeździe żydowskim, gdyż wskutek agi- 
tacyi czeskiej, która niejednokrotnie 
przechodziła w terror, nie można było 
nigdzie indziej wynająć lokalu. A je- 
dnak przewyższającą większość ludno- 
ści w gminie stanowią polacy. Jeszcze 
jaskrawsze stosunki panują w Dzieć- 
morowicach. Tu żyje 3,000 ludności 
polskiej obok 343 czechów. Mimo to, 
szkoły publicznej polskiej niema. Jest 
zato wspaniała czeska, do której cho- 
dzi dwa razy tyle dzieci, ilu jest cze- 
chów w Dziećmorowicach. Cała gmi- 
na ma pokost czeski. Wszędzie cze- 
skie napisy, po czesku urzęduje rada 
gminna. Na czele jej stoi wójt-rene- 
gat, który nie zna nawet dobrze cze: 
skiego języka, ale, dla miłej: karyery, 
afiszuje się, jako rdzenny czech i fana- 
tyczny wróg polaków. Prywatna szko- 


Szkoła „Macierzy“ w Dziećmorowicach. 


Szkoła polska publiczna м Michałowicach.4 


ła polska, założona ofiarnością społe- 


czeństwa, walczy na każdym kroku 
z wrogiemi wpływami czeskiemi. Ale 
tej 3,000-nej ludności polskiej, którą 


wyzyskuje i krzywdzi garstka czeskich 
działaczy i karyerowiczów, należy się 
szkoła, utrzymywana z funduszów pu- 
blicznych—i o nią toczy się teraz za- 
cięta walka. Nieco inne stosunki pa- 
пија w Michałkowicach, w których cze- 
si również zawładnęli zarządem gminy. 
Tu jest wprawdzie obok czeskiej szko- 
ła publiczna polska, lecz uposażenie 
jej urąga wszelkim pojęciom o peda- 
gogice. Dzieci uczą się wśród niesły- 
chanego przepełnienia i klasy liczą 
po 130 uczniów!—a nadto część szko- 
ły mieści się w budynku poszpital- 
nym—w trupiarni. Strajk та na celu 
wywalczenie znośniejszych warunków. 

Dobre skutki strajku już się oka- 
zały. Na każdym kroku można się tu 
przekonać, że stanowcze i energiczne 
wystąpienie ludności polskiej wowoła- 
ło dla niej respekt po stronie przeci- 
wnej. I niemcy,i czesi uważali robot- 
nika polskiego za bierną masę, піе- 
zdolną do jakiegokolwiek samodziel- 
nego działania; dlatego lekceważyli go 
i nie śpieszyli się z zaspokojeniem je- 
go potrzeb narodowo - kulturalnych. 
Obecnie ten ton lekceważący zaczyna 
znikać. Przyczyniły się do tego nie- 
mało już dawniejsze wystąpienia, lecz 
najwięcej zdziałał strajk szkolny. Lud 
polski okazał nim siłę, jakiej nie spo- 
dziewano się po nim. Nasi przeciwni- 


cy przyjęli ją ze ździwieniem, niepo- 
zbawionem uczucia szacunku. Tem sa- 
mem zabiegi o oświatę w ojczystym 
języku weszły w tym kresowym za- 
kątku polskim na tory, prowadzące do 
celu, *) 

Bożydar. 


Ostrawa Polska (Śląsk austr.). 


„Odwieczna baśń” 
St. Przybyszewskiego. 


(W warszawskim teatrze Wielkim). 


U stopni królewskiego tronu zja- 
wiła się córka pieśniarza:mędrca, pięk- 
na Sonka, wcielenie miłości i dobra. 
W sercu króla ozwał się potężny, 
ożywczy hejnał szlachetnych instynk- 
tów i porywów. Odtąd będzie pano- 
wał pod hasłem dobroci i prawdy. 
Sonkę posadzi przy sobie na tronie. 


Lecz szary tłum poddanych miota 
się i burzy. Korona królewska na skro- 
niach tej dziewczyny?  Przenigdy! 
Tłum nie chce światła, ni miłości, ni 
prawdy. Przez usta kanclerza wybu- 
cha nienawiść dusz pospolitych i nędz- 
nych, znajduje oddźwięk szeroki. Roz- 
poczyna się walka króla z tłumem, 
walka dobrego ze złem, odwieczne za- 
pasy Arymana z Ormuzdem. Walka 
nie może obyć się bez ofiar. Tych 
ofiar jednak nie chce Sonka, nie chce 
ich ojciec-mędrzec, bo nie wierzą w zwy- 
cięstwo. Daremnie zmaga się król. 
Sonka brzydzi się zabiegami o władzę 
nad motłochem, gardzi koroną, która 


*) W ostatniej chwili donoszą, że 
strajk dzieci polskich na Śląsku skończył 
się już, osiągnąwszy częściowe zwycięstwo. 


duszę jej, rwącą się ku wyżynom pod- 
niebnym, do brudu i błota ziemskiego 
przytłacza. Tęsknota za światłem praw- 
dy? Bard-mędrzec nie wierzy, by mo- 
żna ją było zbudzić w duszach, w któ- 
rych nie objawiła się samoistnie. Nie 
wzniecić pożaru w odmętach wód! 
I król rzuca tłumowi władyków koro- 
nę, berło i płaszcz purpurowy, i idzie 
w świat z Sonką i jej ojcem, wyzwo- 
lony przez miłość, a królestwo i pano- 
wanie mieć będzie odtąd we własnem 
Sercu. 


Z jednej strony smętna rezygna- 
cya wobec nizkich instynktów tłumu, 
które zwyciężają; z drugiej—arystokra- 
tyczna duma poety, który, unikając 
współżycia z tym tłumem, woli zam- 
knąć się w „wieży z kości słoniowej* 
swych marzeń i upodobań, — brak ideału 
społecznego, który zagrzewałby do 
walki, który nie pozwala opuścić rąk 
nawet wówczas, gdy kłamstwo i wy- 
stępek biorą górę. W zasadniczej osno- 
wie swego poematu Przybyszewski 
zgodny jest z temi dogmatami, które 
zawsze i stale głosił. 


Jeden z najwybitniejszych kryty- 
ków warszawskich, Władysław Rabski, 
stwierdza, że w oprawie scenicznej „Od- 
wieczna baśń* traci wiele z tego cza- 
ru i uroku, jaki wywiera w wydaniu 
książkowem. Nie jest to widocznie 
jednak winą teatru warszawskiego, po- 
nieważ wszyscy sprawozdawcy niemal 
jednomyślnie składają wyrazy uznania 
pod adresem p. Józefa Śliwickiego, 
który dramat reżyserował, p. Jasińskie- 
go, który wykonał piękne i oryginalne 
dekoracye, i wreszcie artystów, od- 
twarzających symboliczne postacie. 
Akcya dramatyczna „Odwiecznej ba- 
śni“, jest w pierwszych dwóch aktach 
nieco wątła i kwieciem ozdobnej, lecz 
chłodnej retoryki przysłonięta; siły iroz- 
machu nabiera dopiero w akcie trze- 
cim, który też najsilniejsze wywiera 
wrażenie. 

Se A 
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Scena z „Chanteclera' Rostanda. 


„Chantecler“ Edmunda Rostanda. 


A więc, od lat siedmiu zapowia- 
dany, sławiony na wiarę, utwór Ro- 
standa ukazał się na deskach scenicz- 
nych. Ukazał się, jak przystało na 
stosunki i krocie franków autora „Ro- 
mantycznych', przy wrzasku reklamy 
tak wielkim, tak potężnym, że nawet 
jęki tłumów, dotkniętych powodzią, 
nawet nieprzebrzmiałe echa klęski na- 
rodowej musiały przycichnąć wobec 
„epokowego“ zdarzenia w literaturze. 

Czy „epokowego*?— Posłuchajcie 
ubogiego sprawozdania waszego słu- 
рі; ubogiego, ponieważ korespondent 
„Swiata“, nie będąc ani ciotką ministra, 
ani kuzynem pierwszej garderobiany 
pani Simon, ani milionerem, zaledwie 
na piąte przedstawienie nikczemny skra- 
wek iawki zdobył. I ubogiego, ponie- 
waż sprawozdanie to nie ma związku 
z bogatym w gotówkę Rostanda zapa- 
łem prasy paryskiej, zapałem, którym już 
uraczono bezkrytycznie czytelników nad 
Wisłą... 

Przed laty dziewięciu, znany ty- 
godnik humorystyczny, „Ze Rire“, za- 
mieścił rysunek, przedstawiający wspa- 
niałego koguta, który zezuje ku tarczy 
wschodzącego słońca i monologuje: 
„gdyby nie ja... toby nie wzeszło'. 
Ten rysunek stał się, przez zbieg oko- 
liczności, myślą przewodnią „Chantecle- 
ra“, Dalej, prastare a znakomite opo- 
wieści francuskie, które w przygodach 
zwierząt domowych zawierają pyszne 
przesłanki do obyczajów i charakterów 
ludzkich a które znane są pod imie- 


niem Aomans de Renard, posłużyły 
Rostandowi za pierwowzór, a nadto 
dały mu tytuł „Chantecier* (kogut). 
Albo jeśli kto woli deklamacyę auto- 
та: „widok kącika folwarcznego, peł- 
nego zgiełku skrzydlatej czeredy z ko- 
gutem na czele“ — natchnął go, po- 
rwał, nastroił mu lutnię i „zgoła nie- 
zależnie od wykrycia Ameryki, kazał 
Amerykę wykryć"... 


Edmund Rostand. 
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Kogut i jego dwór (Perliczka, Bażancica i drobne ptactwo). 


W tem atoli rozmyślnem czy przy- 
padkowem spotkaniu niema grze- 
chu,—o dziele sztuki nie pomysł, jeno 
wykonanie rozstrzyga. 


Zasłona się podnosi i ukazuje prze- 
pysznie oddany, typowy  zakamarek 
„fermy“ francuskiej, zwany  „basse- 
cour” przy zachowaniu proporcyi mię- 
dzy przedstawiającymi drób, ptastwo 
domowe i nieodłącznego kundla, Bur- 
ka, artystami a wymiarami klatek, kur- 
ników, koszyka, budy psiej i rupieci 
gospodarsko-porządkowych. 

Na scenie skrzydlaci mieszkańcy 
tego ustronia droczą się i żerują. Nad- 
chodzi kogut (Chantecler), dumny pan 
i władca. Kury, indyki i gołębie kło- 
nią się przed nim kornie. Jeden szpak, 
powodowany zawiścią, usiłuje przyćmić 
blask koguciej chwały. Lecz napróżno. 
Kogut swym hymnem do słońca po- 
rywa cały kurnik... 


Kukuryku! Płoń, świeć, gorej!.. 
GOŁĄB  (półgłosem do indyka) 
Z kimże się tak rozprawia? 
INDYK (= powaga). 

Ze słońcem! 

KURA /z zachwytem). 

Bajeczny! 

Wtem między pierzastą gromadką 
popłoch i zdumienie. Bażantka, ści- 
gana przez myśliwych, nadfruwa, szu- 
kając schronienia. Kogut bierze przy- 
byłą pod swoję opiekę; przypada mu 
odrazu do serca niezmiernie. Bażant- 
ka również zdaje się być czule uspo- 
sobioną dla koguta. Tymczasem zmierzch 


Sceny z „Сһапї{ес[ег'а“ Rostanda. 


zapada. Kogut sadowi swe kury i ko- 
kosze na grzędach... 

Akt drugi. Noc—a śród nocy błysz- 
czą złowrogo ślepie nocnego ptactwa. 
Sowy i puhacze układają spisek na 
koguta. Tak, bo gdyby nie on, noc 
trwałaby wiecznie, a z nią i wieczne 
ich byłoby królowanie. Lecz kogut 
czuwa i w chwili, gdy mają go do- 
sięgnąć sowie szpony, pieje... na po- 
witanie jutrzenki. Gwiazdy Ыейпа, 
wschód spływa purpurą, sowy nikną, 
a w promieniach światła, stoi kogut 
w chwale, a obok niego rozmiłowana ba- 
żantka, która ani spodziewała się w na- 
dobnym swym adoratorze takiej potęgi. 

Tymczasem wrogowie (akt trzeci) 
nie dają za wygranę i podjudzają prze- 
ciwko kogutowi innego koguta, gla- 
dyatora, znanego ze swych zwycięstw. 
Chanteclera ostrzega o tem przyjaciel, 
kundel, radzi mu nie chodzić na five 
o'clock do perliczki. Chantecler atoli 
wobec bażantki nie chce być pomó- 
wiony o tchórzostwo. Idzie więc. Gla- 
dyator atoli rzuca się nań z taką pa- 
ѕуа, iż rani się o własne kolce, które- 
mi ma uzbrojone pazury. 

Chantecler ocalony (akt czwarty) 
wraca z bażantką przez las. Para zako- 
chanych błądzi, gruchając. Słowik wita 
ich swym śpiewem. Kogut w unie- 
sieniu zaczyna nawet wątpić o włas- 
nym talencie śpiewackim, lecz w samą 
porę zasypia pod skrzydłem bażantki... 

Gdy się budzi, o, zgrozo!— widzi, 
że słońce wzeszło, bez jego piania, 
wzeszło o własnych siłach!.. 

Kogut pada złamany! Bażantka 
niemniej jest przygnębioną... lecz Ко: 
cha go, kocha tem więcej, żeć to ona 
stała się przyczyną rozczarowania, za 
jej sprawą zasłona ułudy poetyckiej 
prysła... I опа z nim pozostanie, 
aby go hołubić, koić, wolność lasów 
poświęci mu, bo jego pocieszycielką 
pozostać pragnie. 

Taką jest fabuła poematu, mające- 
go kilka szczęśliwych momentów i 
wiersz potoczysty, zgrabny i dźwięczny. 

Ale taż sama fabuła, jako utwór 
sceniczny, jest ospałą, ubogą w akcyę, 
co gorsze—nie pogłębioną należycie, 
nie posiadającą nic z tego, co taką siłą 
psychologiczną uderza w jednym na- 
szym Dygasińskim. Są koncepty, są 
płytkie nawęt efekty i jest elegancya, 
wdzięk, mile łechcący ucho. Satyry 


Rok V, № 8 z dnia |9 lutego 1910 roku. 


Królestwo kogucie. 


tęgiej, mocnej, zawiesistej—ani śladu, 
pomimo mnóstwa komentarzy, ukutych 
przez reklamę. 

Nadobitek wystawa! Tysiące ko- 
sztowała, wyzyskała wszystko najprze- 
dniejsze w dziedzinie techniki i me- 
chaniki teatralnej i osiągnęła efekt ba- 
letu. Po pierwszym akcie oczy ogar- 
nia znudzenie. Artyści, zamienieni 
w wypchane źle ptaki, z wykrawkami 
twarzy pod dziobami, bez rąk, z nik- 
nącym pod piórami wyrazem twarzy, 
są karykaturą płytką i niezabawną, za- 
cierającą wrażenie |deklamacyi. Kun- 


Kogut i bażancica w lesie, przy śpiewie słowika. 


del na dwóch łapach (Coquelin) jest 
optycznie rażącym. Pani Simon (Ба- 
żantka) zalotnemi ruchami swego ogon- 
ka wywołuje nastrój, stosowny w Mou- 
lim-Rouge. ma R; 

Całość, bez szkody dla,literatury 
francuskiej, mogła by być pierwszem 
dziełem Rostanda, mogła by i powin- 
na była poprzedzić „Cyrana*... 

W tem żadnego uprzedzenia! Tyl- 
ko stwierdzenie, że, przy udziale co 
najprzedniejszych artystów, najkosztow- 
niejszej wystawie i reklamie—,,Chan- 
tecler“ zawiódł. Można go bowiem czy- 


„Chantecler' Rostanda. 
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Bażancica, upojona potęga koguta, którego ś£rukuryku 
zbudziło słońce. | 


tać i, czytając, nawet smakować w lek- 
kiej, powiewnej jego formie—lecz słu- 
chać „Сһапїес1ега“ i patrzeć jest zada- 
niem zgoła uciążliwem... 

Prasa prowincyonalna francuska 
tak właśnie a nie inaczej „Chantecle- 
га“ osądziła. Głos jej tymczasem głu- 
szy Paryż, ten Paryż reklamiarski, płat- 
ny, ten, który za granicą udaje opinię 
francuską. 

Więc „epokowe* dzieło? — Naro- 
dziło się! Patrzcie, osłatnia nowość! 
„Woalki Chantecler“, kapelusze z ko- 
guciemi piórami, ba, powiadają, że 
z powodu „Chanteclera* wrócą tiur- 
UDUTAWAA 


Tak, czysta poezya jest czynni- 
kiem dodatnim w życiu społeczeństwa— 
jest! 

Paryż, W. Gąs. 


APN 


Teatr i estrada. 


Teatry warszawskie. 


TEATR LETNI w ogrodzie Saskim wysta- 
wił 3-aktową farso-hecę р. t. „Rodzina Bo- 
lero“. Na afiszu czytamy wprawdzie na- 
zwiska francuskich autorów Hennequin'a 
i Bihaud'a, pomimo to jednak trudno się 
oprzeć podejrzeniu, że farsa, w drodze na 
scenę Teatru Letniego, przejść musiała pra- 
wdopodobnie przez dwa filtry: berliński 
i warszawski, co wpłynęło na zordynarnie- 
nie jej smaku. Po „Królu*, który, jak pi- 
sano, miał podobno być zapowiedzią no- 
bilitacyi naszej drugiej sceny, dając jej 
pchnięcie ku górze, ku lekkiej komedyi, 
jest „Rodzina Bolero* stanowczym upadkiem, 
cofnięciem się ku sferom, graniczącym po- 
między kabaretem a cyrkiem. Wystarczy 
zamiast treści kilka momentów z tej sztuki: 
Teściowa (p. Leszczyńska) bije szpicrutą le- 
żącego na ziemi swego zięcia (p. Fertner). 
Jakby dla zadosyćuczynienia za to, że od 
teściowej dostał zięć nie po twarzy, bije 
go w twarz obrażony „ostatni rojalista* 
(p. Jarszewski). W drugim akcie'enże p. Fer- 
tner wpada do pokoju swej kochanki i po- 
skromicielki lwów (р. Bogorska) komi- 
nem, przyczem za pomocą sadzy charakte- 
ruzuje się na zgasłego przedwcześnie ,,Маи- 
rycego I“. Za kulisami odzywają się gło- 
sy dzikich zwierząt... Dodawszy do tego 
p. Baumanowę, Pawłowską, Szymborską, 
Walewską, Micińską, oraz pp. Gasińskiego, 
Trapszę, Knapczyńskiego i t. d. — przeko- 
namy się, że do ordynarnego nonsensu 
zuzyto najlepsze siły naszej drugiej sceny, 
co jednak ani sztuce, ani scenie, ani tym 
najlepszym siłom na dobre wyjść nie mo- 
gło. b 


TEATR MAŁY, wystawił aż dwie premie- 
ry: dwuaktowy dramat Strindberga „Panna 
Julia* i Przybyszewskiego jednoaktowy 
dramat „Goście*. 

Strindberg, pokazany publiczności war- 
szawskiej w ćwierćwieku po napisaniu, 
jest, już z tej racyi, wątpliwą nieco nowo- 
ścią. Zresztą ponad wartością sceniczną, 
a nawet literacką sztuki góruje bardzo wy- 
soko przedewszystkiem drastyczność przed- 
miotu, mianowicie: romans hrabianki Julii 
z lokajem. Dlaczego hrabianka, tak do- 
skonale zdająca sobie sprawę z położenia 
і tak dobrze wiedząca, dokąd zmierza — 
przed wypadkiem, staje się nagle tragiczną, 
rozpaczającą i podrzynającą sobie gardło 
brzytwą — po wypadku, nie bardzo sobie 
wytłómaczyć można. Dość, że tak autor 
chciał, co jednak wcale nie jest racyą, aby 
to na scenie wystawić. Chyba dla tego, 
żebyśmy coraz lepiej i wyraźniej wiedzieli, 
w jakim stylu ma być „ Wolna scena“, Dwie 


role główne, bohaterki i lokaja spoczęly 
na barkach p. Pytlińskiej i p. Kuncewicza. 
Nie ich wina, jeśli pomimo wysiłków, nie- 
prawdopodobieństwa sytuacyi i psycholo- 
giinie zostały usprawiedliwione. 
Ciekawszym jest Przybyszewski. Znów 
symbol, znów ucieleśniony demon, tym ra- 
zem pojęty, jako wyrzut sumienia, dręczą- 
cy zbrodniarza, ścigający go, aż nareszcie 
namawiający do samobójstwa. Kaprys fan- 
tazyi Przybyszewskiego chce, abyśmy się 
nie dowiedzieli, jaką właściwie zbrodnię 
popełnił bohater dramatu. Demon, podo- 
bny do analogicznego zjawiska w „Złotem 
runie*, różni się od tamtego przez to, że 
jest jeszcze silniej inkarnowany, nie poja- 
wia się chwilami tylko, ale ściga swą ofia- 
rę krok w krok, nie folgując mu ani na 
chwilę. Trzeba posiadać prawdziwą siłę 
dramatyczną, nerw suggestyi, aby rzecz, 
postawioną tak chwiejnie, uczynić zajmu- 
jącą, a nawet przejmującą chwilami. Jest 
to mistrzostwo w sztucznem tworzeniu 
nastroju tam nawet, gdzie rzecz nie po- 
siada wcale gruntu pod nogami, gdzie 
wprost niewiadomo, o co chodzi. Pod tym 
względem tryumf Stan. Przybyszewskiego 
jest zupełnym. Dwie główne role, de- 
mona i zbrodniarza, zwłaszcza pierwsza, 
dostały dobrych wykonawców w p. Orliń- 
skim i Kuncewiczu. ab, 


NA POMNIK dla 5. p. Zygmunta Przybyl- 
skiego wznowiono na scenie Teatru Rozma- 
itości, wesołą a charakterystyczną sztukę 
zgasłego przedwcześnie autora: „Dwór 
we Władkowicach*. Popołudniowe przed- 
stawienie niedzielne po cenach zwyczajnych 
zgromadziło tak liczną publiczność, że spek- 
takl przyniósł około 750 rb., co prawie 
w zupełności pokrywa resztę kosztów skro- 
mnego pomnika. Pozatem, dzięki wesołym 
momentom sztuki i znakomitej grze Fren- 
kla i p. Przybyłko-Potockiej w rolach głó- 
wnych, publiczność bawiła się doskonale. 


Irena Solska w Warszawie. 


Znakomita artystka dramatyczna Кга- 
kowska p. Irena Solska przybywa do War- 
szawy, by wziąć udział w dwóch koncer- 
tach, które odbędą się w nadchodzącą so- 
botę i poniedziałek. Publiczność warszaw- 
ska będzie miała rzadką sposobność podzi- 
wiania jednej z najlepszych dzisiaj arty- 
stek polskich, świetnej interpretatorki Sło- 
wackiego. Ostatno p. Solska kreowała 
w Krakowie główną rolę niewieścią w „Ak- 
torkach* Krzywoszewskiego, święcąc wielki 
tryumf. 


Irena Solska, 
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Z Filharmonii Warszawskiej. 

Katarzyna Jaczynowska, profesor gry 
fortepianowej w konserwatotoryum war- 
szawskiem, utalentowana pianistka, której 
grę wytworną i pełną wyrazu duchowego, 
samoistnego, zna dobrze Warszawa, ar- 
tystka o wielkiej sprawności technicznej, 
nieposzlakowanej czystości, sile i sprę- 
żystości tonu, z wytwornością 1 siłą gry 
łącząca pewną jędrność współczesnego 
nerwowego temperamentu, nadewszystko 
zaś artystka, traktująca swą sztukę po ka- 


е^ 


Katerzyna Jaczynowska 


płańsku, bez cienia owej .,Кагуегу“ wir- 
tuozowskiej, tak często samolubnej i tak 
często za pustką goniącej, — wystąpi 
z własnym koncertem w Filharmonii dn. 
18 lutego. Niewątpliwie cała miłująca szcze- 
ry i niefałszowany artyzm Warszawa po- 
dąży na tę ucztę artystyczną, czystą, jak 
kryształy. 

Ка да жайлы NON ONO р 


Z teatru lwowskiego. 


„Sufrażystki”, tragikomedya w 4 aktach. 


P. Kazimierz Króliński jest to młody 
literat lwowski, pnący się pracowicie na 
Parnas; szczeblami, które go tam mają za- 
prowadzić, są utwory z różnych możliwych 
dziedzin literatury nadobnej, średniej prze- 
ważnie jakości, chociaż nie pozbawione 
czasem błysków szczerego talentu. Sród 
różnorodności tej 
znalazła się i „tra- 
gikomedya“, któ. 
rą teatr lwowski 
świeżo wystawił. 
Do szczytów Par- 
nasu ona jednak 
p. Królińskiego 
nie zbliżyła. „Su- 
frażystki'' to nie- 
określona mie- 
szanina farsy i 
komedyi, satyry 
i komunału, pró- 
ba „zgłębienia” 
jednego z zaj- 
mujących współ- 
czesnych zjawisk 
psychologiczno- 
społecznych, a 
zarazem ślizganie się banalne po po- 
wierzchni utartych, płytkich pojęć. Trochę 
zręczności, wcale niezła robota sceniczna, 
oraz troskliwie przestrzegany kontakt z ga- 
leryą, której zadowolenie miał autor głó- 
wnie na uwadze, zapewniły „Sufrażystkom* 
powodzenie nie tylko u przeważającej czę- 
ści słuchaczy, ale i w pewnym, mniej wy- 
brednym odłamie krytyki. Zresztą, nie 
można p. Królińskiemu odmówić całkowi- 
cie prawa bytu na scenie — samemi arcy- 


Kazimierz Króliński. 


dziełami wszak teatr żyć nie może. Sza- 
re „codzień“ teatralne strawi і takie rze- 
czy, jak „Sufrażystki”. lies. 


Prace dziatwy. 


Pejzażyk Henryka Toma (lat 14; z Warszawy. 


` Sztuka a dziecko. 


Zachęcone nadzwyczajnem powo- 
dzeniem wystawy prac dzieci w Pary- 
żu w jesieni roku ubiegłego, Towarzy- 
stwo Przyjaciół Sztuk Piękn. we Lwo- 
wie obwiesiło ściany swych sal rozmai- 
tego typu pracami dzieci, a prac tych 
przysłano kilka tysięcy. 

Wystawa ta, niezwykle zajmująca, 
wymaga odpowiedniego sobie sposo- 
bu patrzenia i oceny „dzieł“, które mi- 
mo, iż przez niewprawne dziecko wy- 
konane, wskazać mają na stygmat 
sztuki. Jako punkt wyjścia, przyjąć 
należy, że każde dziecko ma skłonność 
do rzucania na papier w mniej 
lub więcej udatny sposób wra- 8 
żeń jemu właściwego sposobu [7% 
widzenia. To stadyum jednak, M 
dla mających zamiar podpa- 
trzyć chwilę, w której sztuka 
złoży swój pocałunek na dzie- 
cku, zajmować nie może і 2 
pod obserwacyi wykluczonem 
być winno. 

Natomiast, choćby nawet 
nieznaczny, drobny szczegół, 
wskazujący na pewnego 10- 
dzaju indywidualność dziec- 
ka, jest już wartościowy i z 
niego snuć możemy wnioski 
odnośnie do genezy tego cie- 
kawego zjawiska. Mówiąc to, 
mamy na myśli szerszy horyzont 
obserwacyi, który zaczyna się u ka 
żdego dziecka znaczeniem za pomo- 
cą jednej linijki pewnej całości np. 
ręka, drzewo i t. p. Z czasem jednak 
dziecko zaczyna nabierać bogatszego 
wrażenia swego widzenia, widać pew- 


Ludwik Czerwiński. 
obrotnych kółkach. 


Karetka papierowa na 


Artur Schróder, ini- 
cyator wystawy. 


ną w tym kierunku analizę, która 
w miarę rozwoju intelektualnego wy- 
rabia się, za nim ewentualna nauka ry- 
synku ujmie ją w systematykę recep- 
ty. Lecz tu już spotykamy się zgra- 
nicą zakresu studyum sztuki u dziecka. 


Prace, przysłane na obecną wysta- 
wę, są ilościowo i tematowo tak wy- 
czerpujące, że spostrzeżenia w tym 
kierunku poczynione ująć będzie mo- 
żna w pewną całość, dającą możność 
przeprowadzenia nadzwyczajnie zajmu- 
jących spostrzeżeń nad kolebką twór- 
czości artystycznej. Najbardziej ulu- 
bionym tematem rysunku dziecka jest 
zwierzę, postać człowieka, rzadziej 
drzewa i wogóle pejzaż, pra- 
wdopodobnie dla bezsilności 
wykonania grupowego zesta- 
wienia. Wykonanie odpowia- 
da elementarnym składnikom 
wrażeń widzenia danych tema- 
tów. Wszystko zaś, co będzie 
można zaobserwować poza 
tem, niejako surowem graficz- 
nem przedstawieniem, należy 
niezaprzeczenie uważać zasztu- 
kę u dziecka. 

Jednak każdy szczegół, tak 
dla studyujących ważny, za- 
chować musi całą naiwność wy- 
konania przez dziecko, nieja- 
ko harmonizować musi z ca- 
łością pracy; w razie prze- 
ciwnym. za traca się zaufanie, że daną 
rzecz robiło dziecko, lecz nie obca 
wprawna ręka. Obserwacya w tym kie- 
runku staje się wprost przeczuloną, rażą 
nawet te dwie niewinne kropki wciś- 
nięte silnie ołowkiem w miejsce noska 
rysunku danej figurki, a już zupełnie 
przestanie zajmować praca dziecka, ma- 
jąca na sobie ślad silnie zdecydowanym 
ruchem, zaznaczonej linii ucha popra- 
wnie wiążącej się z kością policzkową. 
Równolegle z tem niezajmującemi będą 
prace dzieci-kopistów, odrysowujących 
ryciny z czasopism nie od ręki, lecz 
od szyby... Na wystawie w Paryżu przed 
rozdaniem nagród dzieci zdać musiały 
egzamin przed osobną komisyą, która 
czuwała nad autentycznością prac. 

Prace na lwowskiej wystawie są 
prawie wszystkie oryginalne, bez błędów 
spowodowanych poprawką obcej ręki. 
Setki tematów religijnych, historycz- 
nych, rysunki techniczne, rzeźby etc. 
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Obrazek Eugenii iMikolaszówny (lat;13) ze Lwowa. 


ledwie że mieszczą się w salach To- 
warzystwa, dając różnorodny i wszech- 
stronny materyał dla studyum wielkiego, 
poważnego. Kulturalne zadanie wystawy 
zostało w całej pełni osiągnięte, gdyż 
o lepiej zgrupowanym obrazie rozwoju 
sztuki u dziecka pomyśleć nie można. 
Uznanie poważne należy się inicya- 
orowi tej wystawy, znanemu publicyście 
Arturowi Schróderowi, który, niestrudze- 
nie pracując, wielką, piękną myśl pierw- 
szy w kraju w czyn wprowadził. Że praca 
to była wielka, wymagająca umiejętnego 
umiłowania sziuki—zrozumieć łatwo. 
Dr. Slanistaw Dunikowski. 
Lwów. 


Edward Rod. 


Wybitny pisarz francuski, autor po- 
czytnych w całym świecie powieści 
(Sens de la vie, La course á la mort, 
Les roches blanches, L'inutile Effort 
i inne), przez lat trzydzieści zasilający 
literaurę 


francuską i wznoszący się 
stopniowo od 
realizmu do ide- 
alizmu, obokot- 
serwacyi prze- 
nikliwej drga- 
jącysiłą i szcze- 
rością uczucia, 
zmarł nagle w 
ostatnią sobotę 
styczniową r. b. 
Pewien pessy- 
mizm filozofa 
zadumanego, 
melancholia 
bez goryczy, 
słodycz, szla- 
chetność duszy, 
współczującej 
na niedolę,-niepoślednie zasoby wyobra- 
źni i artyzmu, lecz głównie osnowa 
myślowa i gruntowna kultura umysło- 
wa, zdrowa i dobroczynna: oto cechy 
poważne zmarłego  romansopisarza. 
Francuska L'Illustration drukuje ostat- 
nią powieść Roda: Le С/аїсе et le 
Bandeau. 


Edward Rod. 


Z minionego karnawału. 


Ze zjazdu przyrodników 
w Moskwie. 
W Moskwie odbył się olbrzymi zjazd 


przyrodniczy, który zgromadził 5,000 ucze- 
stników. Jedna z sekcyi tego zjazdu za- 


jęła się żeglarstwem powietrznem i obu- 


dziła szerokie zainteresowanie. Szczególne 

zaciekawienie i ożywioną dyskusye wywo- 

łało wystąpienie na- 

szego rodaka, inż. 

Witold. Jarkowskie- 

go, nanego teorety- 

4" = kalotnictwa, współ- 

s pracownika „Revue 

aérienne“ iin. pism 

<$ europejskich, ро- 

święconych tej kwe- 

tyi. U nasimię p. Jar- 

kowskiego znane jest 

inż. Witold Jarkowski. z doskonałych artyku- 

łów o wystawie we 

Frankfurcie nad Menem w „Gazecie War- 

szawskiej”* i in., oraz z pracy, drukowanej 

w  „Poradniku językowym“ i ustalającej 
polską terminologię lotnictwa. 

P. Jarkowski zaproponował w swym 
referacie wprowadzenie stałej jednostki ae- 
ro-dynamiczuej dla ilościowego porówna- 
nia różnych systemów samolotów. Jest to 
nowy krok na drodze stwarzania teorety- 
cznych podstaw lotnictwa, dotychczas nie 
dokonany przez Europę. 

Przed wyjazdem, udając się do róż- 
nych miast na szereg odczytów, p. Jar- 
kowski poświęcił jeden wieczór „Domowi 
polskiemu* w Moskwie, gdzie wygłosił od- 
czyt popularny z dziejów żeglarstwa po- 
wietrznego, ilustrowany mnóstwem modeli 
i rysunków na ekranie. Zgromadzeni wi- 
tali prelegenta serdecznemi oklaskami. 
Moskwa. 


RPNE NY 


Przemysł domowy. 


Dzięki gościnności i poparciu pani An- 
drzejowej hr. Potockiej odbył się w Krze- 
szowicach, z inicyatywy Ligi pomocy prze- 
mysłowej, kurs wyrobu plecionek na ka- 
pelusze. Wzięły w nim udział przeważnie 
nauczycielki ludowe, w liczbie około trzy- 


Bal japoński w hotelu Bristol, urządzony przez Stanisławową Кз. Lubomirską. 


dziestu; będą one następnie instruktorka- 
шї ludności wiejskiej w tej gałęzi prze- 
mysłowej pracy kobiecej. Śród uczenic 
kursu znalazły się także córki pani namie- 


stnikowej Potockiej; dwie najmłodsze, ja- 
snowłose dziewczątka, zajmują pierwszy 
plan naszej ilustracyi. 


Kurs.wyrobu plecionek na kapelusze w Krzeszowicach. 
panny Potockie, córki ś. p. namiestnika Potockiego. 


Wieś ilustrowana. 


„Wieś ilustrowana“, piękne wydawnic- 
two miesięczne pod kierunkiem literac- 
kim К. Laskowskiego (Ela), w drugim swym 
zeszycie lutowym odznacza się równą sta- 
rannościąi pięknym układem, јак w Nr. 1, 
który podbił wprost swoją szatą ze- 
wnętrzną. Pismo to, objętości kilkudziesięciu 
stronic dużego formatu, ozdobione całym 
szeregiem bardzo artystycznych fotografii, 
zawiera wszystko, co daje nasza wieś ma- 
lownicza — począwszy od chaty i dworku, 
skończywszy na okazałym pałacu. Całe ży- 
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Na pierwszym planie małe 
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cie wsi, współczesne i przeszłe, zwyczaje, 
trudy, zabiegi, praca nad oświatą ludu, znaj- 
duje tu wyraz w szeregu barwnych obra- 
zów piórem, ozdobionych wytworną ilu- 
stracyą. Artystyczna forma pisma koja- 
rzy się z bardzo udatnym tonem litera- 
ckim, serdecznym, wytwornym i niewy- 
muszonymnaczelnie przez doświadczone 
a pełne uroków pióro samego redaktora 
reprezentowanym. Albumowe to wydawni- 
ctwo niewątpliwie zainteresuje najszersze 
sfery obywatelskie i stanie się księgą nieja- 
ko podręczną życia naszej wsi — łączni- 
kiem myśli, wyhodowanej śród roli. 


И ХЕС а 

POLECA: „WYROBY PLATEROY | ё “> 
STYLOWE 

SZTUCCE m BIAŁYA Z 

METALU 


WIELKI WYBÓ /: 
NOWYCH MODE 


MAGAZYNY WŁASNE: * 
KRAKOW.PRZEP. ОТ. 
MARSZAŁKOWSKA 127. 


zl 
„№ = 
Со 
ol 
е 
б 
-m „мм 
Ad о 
з п 
Е 2 
e 
ар © 
3; 
а 
Сл М 
м CE 
М B 
pa Ш) 
Fl 
LĘ 


Maszyny do wyrobu dachówki, cegły, drenów, cem- 
browin, rur do mostków i inne. Z piasku i cementu. 


Najlepszy i najtańszy materyał dachowy 


DACHÓWKA CEMENTOWA. 
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SIKAWKI ULEPSZONE. — WIEJSKIE STRAŻE OGNIOWE. 


Jubileusz Teodora Rolanda 


Zaczął jeszcze pod Koźmianem w r 
1884, a grał z Modrzejewską, Hofmanową, 
Tatarkiewiczem, Wisnowską, przyjeżdżają- 
cymi na gościnne występy—a dalej z Pod- 
wyszyńskim, Wernerem, Feldmenem, Fi- 
szerem, Wolską, Kałużyńską i t.d. To 
też, kiedy przed 17-tu laty przybył do War- 
szawy, zajął natychmiast pierwszorzędne 
stanowisko, a niebawem stał się jednym 
z ulubieńców publiczności. Мутіепіту 
tylko główne role z szerokiego i bogatego 
repertuaru. A więc: Mazepa, Nick z „Ma: 
ryi Stuart“ Słowackiego, Pietro Negri 
z „Beatrix 'Cenci*,;; Pułaski z „Konfedera- 

tów“, Józet w 
г „Sieci“, Stefan 
w „Bagienku*, 
/ Janek w „Lenie“, 
Jerzy w  „Har- 
dych duszach“, 
Kochan w „Este- 
rze“, Wiesław 
w „Кейцсіе“, 
Сепіо уу „Dama- 
zym*, Józio w 
è „Oj, młody, mło- 
| dy!“, Wacek w 
„Міски i Wac- 
ku*, Osip w „Da- 
niszewych'*, 
garo, Chlestakow 
w „Rewizorze“, 
nie mówiąc o da- 
упут  repertua- 
rze. Nie wszyst- 
kie zresztą role 
znać może War- 
szawa 2 Cza- 
sów, kiedy jej tylu rzeczy znać nie było 


Teodor Roland. 


wolno. Ale kto zna głębiej 25-cioletnie- 
go młodego jubilata, który od 17-tu lat 
jest na deskach Rozmaitości, ten ceni 


nie tylko talent, ale pracę, seryo pojmowa- 
nie zawodu i prawdę uczucia, która jest 
może największą ozdobą sympatycznego 
artysty. 

Przedstawienie jubileuszowe na bene- 
fis Rolanda odbędzie się we czwartek, d. 
24-go lutego. Jubilat wybrał oddawna 


Fi- 


Grupa komitetu „Pokazu pracy kobiet i dzieci“ w Łodzi. 


Оа lewej ku prawej panie;4Nukielska, p. Sokolewicz, Mosakowska, Kwaśniewska Sokołowska, 
Gustawowa Geyer, Bielicka, Grzybowska, Sroczyńska i p. Charemza. 


niegrane „Zaczarowane koło“ L. Rydla, 
w którem odtworzy doskonałą rolę Ma- 
ciusia. b. 


Obrazek „ukraińskiej“ kultury. 


Wychodzi we Lwowie pisemko „Ruskij 
selanin*, ktore stoi w opozycyi do rady- 
kalnych prądow rusińskich w Galicyi — 
„Selanin* stara się przekonać fanatyzowa- 
nego przez agitacyę „ukraińską“ chłopa 
galicyjsko-ruskiego, że opiekunowie jego 
przedstawiają mu stosunki, panujące w kra- 
ju, w fałszywem świetle, że polacy nie są 
wcale takimi rusinożercami, za jakich ucho- 
dzą i przy dobrej woli możnaby żyć z ni- 
mi w zgodzie. Redaktorem tego pisemka 
jest niejaki p. Witołd Demiańczuk. Oczy- 
wiście Demiańczuk jest w najwyższym 
stopniu znienawidzony przez radykałów 
„ukraińskich*. Nienawiść ta została wła- 
Śnie zadokumentowana w sposób, który 
w świetle jaskrawem stawia poziom „ukraiń- 


skiej“ kultury. Dwaj posłowie na Sejm 
lwowski, bracia Staruchowie, których De- 
miańczuk zainier- 
pelował w kulu- 
arach sejmowych 
z powodu zaczep- 
ki, zwróconej 
przeciwko niemu 
w pełnej izbie, 
rzucili się na піе- 
go i w bestyalski 
sposób pobili go 
tak strasznie, że 
Demiańczuk od 
szeregu dni wal- 
czy z niebezpie- 
czeństwem życia. 
Jest to wymowna 


ilustracya tych 

Witold Demiańczuk. metod walkl, ja- 
kie polityczni teo- 

retycy rusińscy w Galicyi od dawna propagują. 


1. 


2 


MAGAZYNU 


Poleca 


Wybór pokojów 


Kompletne urządzenia apartamentów, 
koncertowych, Teatrów, Biur, Restauracyi. 
jadalnych; 


G. G. LARDELLI 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


d. FRUZIŃSKI 


Po zaprowadzeniu działu Stolarskiego i powiększeniu 


FABRYCZNEGO 


Krakowskie-Przedmieście Hotel Europejski. Tel. 6-27. 


tow. fikcyjne „Wojciechów ” 


fabryka Cukrów i Czekolady 


sgy apy s Marszałkowska 133, tel. 10-05 
SKŁADY Wierzbowa 8, tel. 33-65. 
Nowo-otworzony: 


Krakowskie -Przedmieście № 5, tel. 85-28. 


Sal 


Salonów, Sypialni i t p 


=-- Cukiernie == 
i Fabryka Czekolady 


Boduena Je 5, Nowy-Świat Ne 27, Marszałkowska Jl 68. 


J 


SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


Juljana Xuszewskiego 


Marszałkowska 65 (róg Pięknej). 


Najlepsza w Świecie domowa 
Samokontrolująca Skarbonka 
Oszczędnościowa 
Sumująca wszystkie obiegowe 
monety srebrne od 5 К. do ir. 
otwierająca się przy 20-tu rb, 
a И 45 różnych gatunków w cenie 
TE od 1 rb. 50 k. do 18 rb. Gwa- 
2 rancya pięcioletnia. Odlewnia 
i Mechaniczna Fabryka „TRUD* 
Bielańska 9. Tel. 171-73. 


R I PDU = 


е. 
ZPDADYŁAŁ 


PENSION de FAMILLE 


Ewa Kotarbińska 


Widok № П, tel. 155-60. 


Ара рА————ә 7 


Wydawcy! Tow. Акс. 5. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny па Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ullca Zyblikiewicza Мо 8. 
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Czterdziestolecie warszawskiej Kasy Przemysłowców. 


Bankiet Jubileuszowy. 


W pierwszym rzędzie siedzą czterej założyciele Kasy (od lewej do prawej) pp.: Józef Rentel Aleksander 


Temler, Aleksander Feist i Józef Jusczyński; piątym w rzędzie jest p. Dziubiński, urzędnik-jubilat. 


Srebrne gody. 


W tych dniach w kościele św. Józefa 
Oblubieńca (po karmelickim) ks. Bojanek 
w asystencyi duchowieństwa odprawił uro- 
czystą wotywę na intencyę 25-letniego 
pożycia Wojciecha Bielskiego, znanego 
przemysłowca tutejszego, i jego małżonki 
z Fryców. Po nabożeństwie ks. Bojanek 
udzielił jubilatom błogosławieństwa. Pod- 
czas mszy św. przyjaciele jubilata, kole- 


Małżonkowie Wojciechowie Bielscy 


dzy wioślarze z dawnej „Dudy* pod dy- 


rekcyą p, Pietrusińskiego wykonali pienia re- 
ligijne. Jubiłeusz znalazł odgłos w fa- 
усе p. B., robotnicy bowiem złożyli ju- 
bilatom życzenia i puhar srebrny z odpo- 
wiedniemi napisami, wieńce laurowe i kwia- 
ty. Przyjaciele i koledzy z dawnej „Dudy* 
złożyli swemu koledze po pieśni laurę ar- 
tystycznie wykonaną ręcznie z podpisami, 
oraz zbiorową fotografię w bogatych ra- 
mach z podobiznami małżonków B., oko- 
lonemi wieńcem srebrnym. 

Z powodu uroczystości jubileuszowej 
robotnicy zwolnieni zostali od zajęć i za- 
proszeni na obiad. Podczas biesiady nie 
brakło toastów serdecznych na cześć jubi- 
latów, którzy ponadto od licznego koła 


przyjaciół i znajomych otrzymali mnóstwo 
kwiatów, depesz i listów z życzeniami. 


NEKROLOGIA. 


$. p. Henryk Chłapowsk.. 


Na cmentarzu czerwonowiejskim, w po- 
wiecie Kościańskim, w Księstwie, spoczęły 
zwłoki $. p. Henryka Chłapowskiego, od- 
prowadzone przez liczny zastęp obywatel- 
stwa ze wszystkich stron kraju, które 
obecnością swą stwierdziło ogólny żal za 
pięknem a zbyt 
wcześnie przer- ___ 
wanem życiem. fi 
Syn rodziny, { 
chlubnie zapisa- 
nej w dziejach 
Wielkopolski, $. 
p. Henryk był 
wcieleniem szla- 
chetnego, prawe- 
go charakteru i 
gorącej miłości 
ziemi ojczystej. 
Znakomity rol- 
nik-gospodarz 
nie tylko swe |$— 
gniazdo rodowe, 

CzerwonąWieś, 

doprowadził do świetnego rozwoju i mógł 
cieszyć się pomyślnemi plonami swej pracy 
na urodzajnej glebie, lecz w ciężkiej walce 
o nasz byt ekonomiczny na twardym wiel- 
kopolskim posterunku niestrudzonym był 
szermierzem. Każda piędź ziemi w jego 
okolicy zagrożona była nowem stwierdze- 
niem gorących jego uczuć. Znali go wło- 
ścianie, po radę do niego dążyli, i Ś. p. 


STANISŁAW KRAUSE i SE 


FABRYKA 1 MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Ne 1 (róg Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


LUDWIK ORTHWEI 


Warszawa, Mazowiecka № 2. se Cel. 34-59. 
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Meble stylowe. Dekoracje, 


CAŁKOWITE URZĄDZENIA MIESZKAŃ. 
Wielki wybór gotowych 
mebli na składzie, == 


S. p. Henryk najszczęśliwszym był wówczas, 
gdy ratował, wspierał i ubezpieczał ziemię 
polską. W szerokich kołach obywatelstwa 
powołany był nieraz, jako rozjemca w za- 
wikłanych sprawach: przy szlachetnej, czy- 
stej duszy, przy bystrości sądu i trafności 
zdania cieszył się ogólnem zaufaniem. 
Wprowadziwszy temu lat dziesięć w dom 
swój ukochaną żonę Anielę, córkę jenerała 
Taczanowskiego z Choryni, stworzył z nią 
jedno z najszczęśliwszych ognisk rodzin- 
nych. W 43 zaledwie roku życia spoczął 
pod murami czerwonowiejskiego kościoła, 
wśród ludu, który oświecał i pouczał, przy 
grobach dziadów i rodziców. 

R RYDZE ZEE EE ZZ JRE EZR) 

Treść Ne 8 „Świata* 1910 r. 


Stulacie Chopina. (22 ilustr) J. Коки, 
Chopin i Метсем cz (2 5il) А. Hoesick. 
Preludyum E-moll Chopina. /. 
Pieśni Chopina. (Z 2 il str) Æ. Opieński, 
Jak powstał „Marsz żałobny“ Chopina. 
(Z 2 ilustr.; 1ózef Jankowski. 
Nowe dzieło o Chopinie. (Z 2 il.) J, Rosenzweig. 
Orkiestrowanie utworów Chopina. (2 2 ilustr.) 
Bemol 
25-lecie pracy liter=ckiej. (Z 1 ilustr.) +. 
Strajk dzieci polskich na Śląsku. (Z 5 ilust".) 
Bożydar. 
„Odwieczna baśń“ St. Przycyszewskiego. 
(Z 1 ilustr) S, K. 
„Chantecler“ Edmunda Rostanda. (Z 5 11.) E. 
Teatr i estrada. b. ab. n. 
Irena Solska w Warszawie. (Z 1 il.) 
Z Filharmonii Warszawskiej. (Z 1 il). 
Z teatru lwowskiego. (Z 1 ilustr) Res. 
Sztuka a dziecko. (4 4il) St. Dunikowski, 
Ze zjazdu przyrodników w Moskwie. (Z6 il.) S. 
Przemysł domowy. (Z 1 11.) 
Jubileusz Teodora Rolanda. (Z 1 ilustr.) Ż, 
Obrazek „ukraińskiej“ kultury. (Z 1 ilustr.) £. 
Srebrne gody., (Z 2 ilustr.) 
Nekrologia. (7 1 ilostr.) 
ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Utwór 8-lotniego Chopina. (2 ilustr.) 
Z minionego karnawału. 


Dr, Feliks Malinowski 


: 
. 
H g Mazowiecka 4. 

"Д Leczenie światłem Roentgena, 
5 |Finsen-Kromeyera, radjum. Тег 
в moterapja. Elektroliza. Endosko- 
"Д pia it. d. Choroby skóry, włosów, 
Ы weneryczne i kosmetyka lekarska 

. 
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DUŻY WYBÓR = GOTOWYCH. 
MECH. NA 


BILARDÓW 
M.Z.PIOTROWSKI 


WARSZAWA. Jerozolimska 115. TELEFON 144-30. 


srebro złoto. 


Kupuję Byrlanty туьп 


HENRYK JUWILER 
Nowy-*%*wiat 59. 1-sze piętro (гор! 
Sprzedaję Biżuterje i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo ||| 

w mieszkaniu, telef. 55-28. 


ANTONI STRÓMIŁO 
25. Bracka 25. Tel. 29-99, 
MAGAZYN MEBLI 
oraz Zakład Taplcersko-Dskoracyjny I Stolar. 


Przyjmuje zamówienia na całkowite 
urządzenia apartamentów od najskro 
mniejszych do wykwintnych. 


PRACOWNIĄ SUKIEN 
„Сесуја“ 


Warszawa, Chmielna 38—6. 


Telef. 120-72. 
Wykonywa suknie wizytowe, spacero- | 
we od skromnych do najwykwintniej- 


szych. (eny przystępne. 


Odlewnia Dzwonów 
Sygnatur i Dzwonków 


1.9. ENGLISZ 


w Warszawie, ulica Gęsia № 79. 
Właściciel W. FERSKI. 


AGIRARD:' A 
92Rue de Gendź 


таңар унем» / 


POUR LES 


== Dr. JAN AŁAPIN = 
Tłomackie М 1 (róg Bielańskiej) 
Star. Ordynator kl. Szp. Św. Łazarza 
Choroby skóry, weneryczne, płciowe, 
Promienie Róntgena. Elektr. Leczenie 
brodawek i plam metodą Zeisslera 
Przyjm. 9—12 r. 4—7 р.р. Panie 1—2 


Ма 


USUWA R. 
PIEGI WEGRY, PLAMY, ZMARSZCZKI 


ORAZ INNE DEFEKTY TWARZY, 
ZATW. PRZEZ.DEPART. HANDLU | PRZEM.» 
za N* 4683, 


ZĄDAC PODPISU 
Caim 


BIURO 
Elektrotechniczne 


Marszałkowska Мо 91 
LUDWIK BOLLMANN 


zaprowadza instalacye światła elektry- 
cznego oraz i w konserwacye, oprócz 
tego urządza telefony, dzwonki 1 pio- 
runochrony. Ceny bardzo przystępne. 


Кс 
RES т 5 


ARREU Z LADO 
ARONOWICZ 


agi 


> Soin 9 „PERV 


Zakład mechano-leczniczy gimnastyki szwedzkiej i leczniczej 


D-ra BIESIEKIERSKIEGO H. MIECZYŃSKIEJ, W. NOWACKIEJ 
ul. Ś-to Krzyska 28, tel. 159-82, 
Zapalenia (gruźlica) wysięki stawów, złamania, paraliż, ichias, artrytyzm, 


reumatyzm, otyłość, zaparcie i t. p. skrzywienia kręgosłupa i kończyn. 
Ogólny niedorozwój. Kąpiele lecznicze. 
Gimnastyka rozwojowa. (Rozwój i wzmacnianie organizmu). Komplety 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych. 


Zakład leczniczy dla chorób kobiecych. —= 
(Leczenie ambulatoryjne metodami fizykalnemi) 


D-rów S. Hubickiego, L. Lorentowicza, i S. Wisznickiego 
w Warszawie. Marszałkowska 140. (Szkolna 5 tel. 119-34). 

Leczenie wysięków, spraw zapalnych, i nieprawidłowości w czyn- 
nościach organów miednicy oraz ich niedorozwoju. 

Leczenie nadmiernego otłuszczenia brzucha i niedowładu jelet. 

Środki lecznicze kąpiele solankowe, kwaso-węglowe, nasiadówki 
borowinowe (ciechocińskie, krynickie, limanowe) okłady borowinowe i z fan- 
go, kąpiele w gorącem powietrzu, kąpiele świetlno-elektryczne obciążanie we- 
wnętrzne i zewnętrzne wraz z ułożeniem na równi pochyłej, douches per- 
manentes, elektryzacja, masaż ręczny i wibracyjny, specyalny i ogólny, gim- 
nastyka lecznicza specyalna. 


Wypożyczanie dodomówprzyrządów do leczenia gorącem powietrzem | 


KAWA BRAZYLJA 


i "JAN ARNOL Krak.-Przedm. 21 
JE Telefon 43-83 
mw poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 
Posna dzane. Codziennie świeżo palone. 
SPRZEDAZ HURTOWA i DETALICZNA. 


д ED 


Egzystująca od 1824 roku. 
Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 


Fabryka Instrumentów muzycznych 


W. STOWASSER Synowie 


GRASLIC w CZECHACH 
| w Warszawie Nowy-Świat Л 36b 


poleca wielki wybór wszelkich instramentów mu- 
zycznych. Cenniki bezpłatnie w powołaniu 
się na niniejsze pismo. 


c 


У. OSTASZEWSKA 


Ś.to Krzyska 32 tel. 88-04. 


Wykwintne Kapelusze na sezon bieżący. 
Piękne Szpilki — Kwiaty — Woalki — Szale. 


STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne 


Zakład Grawerski Nneratory, sztance, herby 


i wszelkie wyroby grawerskie 
dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32 


PASTIME- PUZZLE 


Kwiatki św. Franciszka z Asyżu. 


(Fioretti) 


W przekładzie i ze wstępem Leopolda Staffa. Z ry- 

sunkiem witrażowym Stan. Wyspiańskiego. Wydanie 

ozd. wytłoczone dwubarwnym drukiem. Cena rb. 2 
w opr. rb. 2.50. Warszawa, E. WENDE i Sp. 


Nakład Księgarni Polskiej we Lwowie. 


M-le де JKoisar0 


Tel. 114-29. 


od 50 də 2000 kawałków. 
Ceny zniżone. 
Główny Skład Reprezentacyjny 
w MAGAZYNIE FRANCUZKIM 
w Warszawie (Berga 8) 


PRACOWNIA 


Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 

i kasetki stalowe po- 


Kasy Ogniotrwałe 22 


fabryka $. D. MIGLIN w Warszawie, Bracka 12, tel. 119-13. 


Mazowiecka 1. 


pancerne w całym 
świecie opatentowane 


2? 


